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Święto Zmartwychwstania
Dla miljonów ludzi w ierzących , są św ięta 

W ielkiej Nocy przedm iotem  szczególnego kultu. 
T rz y  dni, k tóre dzielą od siebie bolesny wielki 
piątek od radosnej wielkiej niedzieli, to okres 
pełnego głębokiej symboliki oczekiw ania na 
cud, zdolny przekonać niew iernych, h a r­
tujący w w ierze — m ających w ątpliw ości. — 
T reścią istotną tych trzech  dni, sensem  ich naj­
głębszym , jest w iara — silniejsza ponad do­
św iadczenie zm ysłów  — w ostateczny  tryum f 
Zbaw iciela ludzkości. P rzedm iot tej w iary  — 
C hrystus — przem oże też  w istocie niezłomne 
p raw a natury  i w stąpi ponownie w życie, któ­
re  — trzy  dni temu — w śród  okrutnej męki u- 
k rzyżow ania opuścił.

W iara ta  — ślepa jak się często m ówi — 
w iara ludzi prostych, daje im siłę moralną, 
w zm aga h a rt duszy, k rzepi na w łasną, ciernio­
w ą często — nigdy różam i nie zasłaną, dalszą 
drogę życia.

T o zapatrzenie się, w  budujące istotnie mi­
sterium  zm artw ychw stania , oto sens jak po­
wiedzieliśm y najgłębszy — symboliki W ielkiej 
Nocy.

O drzućm y teraz formę liturgiczną, ciasny 
szem at kościelnego w ierzenia i s tara jm y się 
przeniknąć podstaw y tego kultu, k tóry  nieza­
leżnie od epoki, rasy , religji i narodow ości na 
przestrzeni tysiącleci pow tarza  się  niemal u 
w szystkich ludów św iata. P orów nanie tego ro­
dzaju powie nam —  że w iara w  zm artw ych­
w stanie, w iara w tryum f ostateczny  ponad 
ciemnościami grobu, w iara w wyzwolenie, jest 
najistotniejszą częścią naszej konstrukcji psy­
chicznej.

W iarę tę głosi w łaśnie socjalizm.
Pod tą  czy pod inną formą nurtuje ona u- 

m ysł i serce  człow ieka, niosąc mu — dzisiaj 
podobnie jak przed wiekami — ulgę i pokrze­
pienie.

I to jest sens isto tny  — pow tarzam y to po­
raź drugi — symboliki zm artw ychw stania, 
sens najg łębszy  tego, co się nazyw a przezw y­
ciężeniem grobu—

T utaj też  jest punkt styczny pom iędzy kul­
tem Z m artw ychw stania, a takie sam o w yzw o­
lenie z grobu niewoli kapitalistycznej głoszą­
cym  socjalizmem. P unkt s tyczny W ielkiej No­
cy  ze św iętem  1 maja.

Zasłucha się w  dzw on rezurekcji tłum nę­
dzarzy , rzesza bezdom nych i będą w  nich szły 
z tego dzw onienia jakieś niew ypow iedziane 
słow a otuchy. Niejedna rę k a  w ygładzi czoło 
pełne zm arszczek. Niejedna łza bólu, zamieni 
się na łzę radości. Bo oto ukrzyżow an zmar- 
tw ych pow stał! D okonał się cud życia, cud 
w yzw olenia! Jakieś niewidzialne, mistyczne 
dłonie kładą się na um ęczone oczy, czyjaś rę­
ka o tacza skołataną głowę.

Mówi w iara:
Oto w ielka niedziela. Św ięto wiosny. Św ięto 

życia. Odrzucił ciężki kamień grobow y Syn 
C złow ieczy, ukrzyżow an, po trzech dniach 
zm artw ychw sta ł, pohańbiony pow stał w  chw a 
le, bezdom ny i poniew ierany spieszy oto do

sw ego królestw a, k tó re  nie będzie miało koń­
ca, tak jak nie m iało początku.

Radujmy się. Życie zw yciężyło  śmierć. Do­
bro pohańbiło zło na wieki.

I mówi rozum:
P raw o  do życia m am y w szyscy  jednakow e. 

Łam ie to praw o ten, kto uciska drugich. O rze­
szy  tem u praw u ten, kto buduje na nierów no­
ści i k rzyw dzie. Grobem  jest życie nędzarzy, 
głazem  nagrobnym  ustrój społeczny, k tó ry  Цр 
każę dla dobra drugich być nędzarzam i. Zapła­
ta  jednak przyjdzie — przy jść musi — sp ra­
wiedliw a. O to patrzeć tylko, nie u staw ać w 
pracy, budzić, w ołać, k rzyczeć  i iść tej sp ra­
wiedliwości wielkimi krokami naprzeciw . Iść 
chociażby droga w iodła prez m ękę ukrzyżo­
w ania, bo u jej końca zm artw ychw stanie , w y ­
zw olenie z ciemności grobu. Kres. Spraw iedli­
wości. W ielka Niedziela Ludzkości...

P ro le taria t robotniczy Idzie tą  drogą.
Sym bolikę św ięta zm artw ychw stania rozu­

mie też  po swojemu.
| Pod  dogm atyczną formę w iary  podkładamy 

żyw ą, w spółczesną treść , k tó rą  nam dyktuje — 
rozum.

Chorągiew zm artw ychw sta łego  Zbaw iciela, 
to — nasz czerw ony sztandar socjalizmu.

W  jakich w arunkach będziem y ten dzień u- 
roczysty  obchodzili tego roku? Pobieżny rzut 
oka na stosunki polskie powie nam , że daw no 
nie mieliśmy św iąt tam  smutnych. Gdy jedni

DOBROLIN
w e w s z y s tk ic h  k o lo ra c h

! Zastępstwo na Małopolskę i sk ła d  fa b ry c z n y  i

NI. SIEROTWIŃSKA, Kraków, Sienna 1 2 ,,

|„RENAISSANCE“ S
2 Salon fryzjerski dla Pań i Panów "

■ Kraków, ul. Sławkowska L. 9 5
(obok G rand H o te lu ).

5 Która z Pań chce mieć prawdziwie pięknie
■  ostrzyżoną i ondulow aną g łow ą , proszę się
* udać d o  naszej firmy.
■  Ponadto  farbow anie w ło só w  uskutecznia  
I się artystycznie farbami francuskiemi.

•ч P olecam y się.
■ 268 Zarząd.
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lU N D E R W O O D
maszyna do pisania

©
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O D H N E R
LS?
g j najlepsza m aszyna do rachowania

zasiądą do su to  zastaw ionych stołów , życząc 
sobie św iąt w esołych i szczęśliw ych, cały p ro ­
letaria t polski obchodził je będzie w biedzie. 
P ół - m iijonowa an n ja  bezrobotnych spędzi je 
już ule tylko w  biedzie, ale w bezgranicznej 
nędzy. Nie w szystkim  przyniesie dzw on rezu­
rekcyjny w ieść o  tern, że  się w łaśn ie skończył 
post i czeka św ieżo nagotow ane jadło. Ale nic 
to! Klasa robotnicza jest zahartow ana w  dłu­
giej i ciężkiej walce. Nie przem oże jej głód i nę­
dza, nie złam ie ustrój potw orny , k tó ry  jednych 
obsypuje bajecznym  dostatkiem , drugim  ską­
pi okruszyny chleba.

Noc grobu niewoli społecznej będzie miała 
swój koniec. T ylko patrzeć jak  łuny rozedrą w 
biały dzień spokojne niebo i z grobu pow stanie 
ujarzm iona potęga — zgię ty  w  pół człowiek 
pracy. Rozlecą się w  proch głazy grobu — 
przyjdzie dzień Z m artw ychw stania, św ięto 
w iosny, św ięto  życia, św ięto pokoju — P ie rw ­
szy  M aja wolnej socjalistycznej ludzkości!

BENEDYKT HERTZMemento wielkanocne
(Ze starego manuskryptu)

Pomnij, człeka poćciwy, przecz się to weselisz? 
Przecz się z wielma somsiady jednem jajcem

dzielisz?
Wżdy nie k’woli zabawie cudu Pan dokonał, 
Jedno, by nam przebłagał Najwyższy Trybonał. 
Bych snadniej — poniechawszy ziemskiego

żywota —
mógł, obran z grzechu ojców, wniść w niebieskie
J  wrota.
A masz li to in mente, gdy po wielkim poście 
otwierasz dom uitajstwu lebo jedziesz w goście? 
Wolej dusza twa cale jedno w brzuchu siedzi: 
westchnienia szle kiełbasom, wstręt żywiąc do

śledzi.
Wżdy stanąwszy u stoła, co dźwiga święcone, 
radbyś w trzykroć to połknąć, coć- jest

przeznaczone;
a okiem po kucharskich wodząc majstersztykach, 
już nie dojźresz urody w gościnnych podwikach: 
ileźe i nad złotą Kupidyna strzałę
cenisz barziej miód dzisia, a wina wystałe.
Z rozumu d  się kurzy, oko bielmo kiyje, 
nogi niby gliniane, fjolet barwi szyję; 
snadnieś do zwady skory, iźe spit obrzydłe — 
nie Bogu-ś jest podobien, a na nieme bydlę. 
Tak-że to d  dzień Wielki świętować przystoi? 
Słuchaj tedy, poćciwy człeku, rady mojej: 
skoro na małe prosię tak łakomyś ninie — 
ubij przedzłej sam w sobie starą, wielką świnię.

aIgnacy Gross i S-ka i
Kraków

ul. Starowiślna 1
Telefon 2190.
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KURSY SAMOCHODOWE
K R A K Ó W , U LIC A  W IŚL N A  L. 12

Kursy zawodowe i dla amatorów. sas
Specjalne ulgi i  dogodne w arunki zapłaty d la  członków Związków Zawodowych 
i Organizacji Społecznych. Słuchacze szkoły mogą korzystać z warsztatów 
s z k o ln y c h  b e z  o g r a n i c z e n ia ,  now oczesne sam ochody różnych typów do nauki 

jazdy. Informacje i  program y udziela S ek retarjat K ursów.

Czego nam potrzeba?
Człowiek „z ludu , składając znajomemu życze­

nia świąteczne, powie mu prosto od serca: Szczę­
ścia, zdrowia i wszelkiej pomyślności.

Człowiek z „lepszych sfer**, silący się na tanie 
dowcipy, będzie tyczył znajomemu: sto tysięcy 
dolarów — oonajmniej, bo główna wygrana dola- 
rówkl zwykle zostaje w kasie rządowej.

Polityk, rozmyślając (i to się czasem zdarza) 
nad tem. czego nam potrzeba, dojdzie do konklu­
zji, te  potrzeba nam ministra skarbu, który po­
trafiłby — z próżnego nalać, tj. podatków (od po­
siadających) nie ściągać, a mimo to  maszynę pań­
stwową w  ruchu utrzymać.

Jakiż idealny byłby to minister skarbu, który 
chciałby i potrafiłby dokonać „cudu", żeby opła­
cić urzędników, utrzymać annję, płacić długi itd. 
z tego tylko, co zarobi na spirytusie, tytoniu i za­
pałkach! Takich ciężarów opłacający je albo nie 
czują, bo o nich nie wiedzą, albo opłacają je z wła­
snej woli, paląc tytoń i zapijając gorzki jego smak 
wódką.

Co innego płacić podatek od majątku albo od 
większego dochodu. Tu państwo bezceremonialnie 
wkracza w dziedzinę, uznaną przez konstytucję, 
przez rellgję, przez tradycję za świętą: w dzie­
dzinę prywatnej własności. Tegoby jeszcze nam 
było potrzeba, aby państwo w  osobie egzekutora 
podatkowego węszyło za ukrytemi skarbami ro- 
dzinnemi albo za tem, He się wydaje na szampana 
1 podobne niezbędne dla pewnych sler artykuły 
codzienuej potrzeby!

Państwo potrzebuje pieniędzy, każdy więc za­
interesowany w  istnieniu państwa życzy mu, aby 
je m iała Skąd jednak wziąć,' jeżeli nie można u- 
kraść? Prosty sposób: państwo jest lak silne wo­
bec swych własnych obywateli, że może bezkar­
nie pieniądze drukować; może dekretować poży­
czki dobrow olne" i przymusowe, może konfisko­
wać i brylanty i złoto, może nawet żądać wyda­
nia sobie części efektywnego majątku. Na to wszy­
scy obywatele chętnie się zgodzą, byleby to spa- 
dło — na innych.

I stąd widzimy we wszystkich parlamentach 
świata coś wręcz przeciwnego, niż na zwykłych 
wyścigach się dzieje: tu biorący udział w wyścigu 
starają się wyprzedzić wszystkich w  dobiegnięciu 
do mety, tam zaś — w  parlamencie — każdy chę­
tnie zostawia drugiemu pierwszeństwo w  osiąg­
nięciu honoru ponoszenia ofiar dla państwa. A po­
nieważ d , którzy nie hibią płacić, stanowią więk­
szość w każdem społeczeństwie, więc ciężar pła­
cenia siłą rzeczy spada na mniejszość, która — 
swoją drogą — także nie chciałaby płacić, ale ma

Wody SinawniEkie
Wskazania według Prof. Dr. L Korczyńskiego.

303 „STEFAN"
Nieżyty dróg oddechowych.

„MAGDALENA"
Nieżyt Jelit, kamica żółciowa, cukrzyca.

„WANDA"
Skaza moczanowa, kamica nerkowa. 

Do otrzymania we w sz y stk ic h  aptekach 
i składach aptecznych.

Generalna reprezentacja Skład atiwny
| |  S -ka z ograniczoną odpow.

Kraków, Krowoderska 21.
Poznań, Kraszewskiego 17.

poczucie obowiązku, ma zmysł państwowy 1 ma 
sumienie obywatela, który od państwa nietylko 
żąda, ale mu i daje.

Takich właśnie nam potrzeba, takich szczególnie 
my potrzebujemy w czasach, kiedy niechęć do pań­
stwa objawia się w najprymitywniejszej formie: 
w formie wygłodzenia go. A robi Się t a  mimo 
że robotę tę można śmiało nazwać matkobój- 
stwem. Bo czemże jest państwo dla tych, którzy 
z różnych tytułów, wśród których niema tytułu 
z świadczeń, traktują Je jak dojną krowę? Dla 
nich jest matką, na ich usługi wydaje swe zasoby 
i swą powagę, ich całości i całości ich majątków 
broni — broni rękami i zdrowiem tych, dla któ­
rych jest macochą, na których spadają ciężary 
bez wzajemności i bez miłości.

Czegóż więc nam potrzeba? Trzeba nam takie­
go szafarza wydatkami państwa, któryby chciał i 
potrafił wydobyć potrzebne dochody stamtąd, 
gdzie może je znaleść bez uszczerbku dla obywa­
tela. Potrzeba nam takiego ministra skarbu 1 ta­

Pokój ludziom
A o rozbrojeń u

W grudniu r. z. Liga narodów ogłosiła światu, 
że zwołuje na 15 lutego br. konferencję, która ma 
przygotować w ielką m iędzynarodow ą konferencję 
rozbrojeniową. Konferencja ta miała przynieść lu­
dom dawno utęsknione rozbrojenie, a widoki jej 
były tem lepsza że zaproszono do udziału tak$e 
nienależące do Ligi narodów Stany Zjednoczone, 
Niemcy i Rosję.

W zapowiedzianym terminie konferencja nie od­
była się. Stało się to z powodu protestu Rosji 
przeciw odbyciu konferencja na ziemi szwajcar­
skiej, albowiem Rosja zerwała stosunki dyploma­
tyczne z Szwajcarią z chwHą, gdy mordercy posła 
sowieckiego Worowskiego zostali przez sąd szwaj­
carski uwolnienL Sprawa miejsca odbycia się kon­
ferencji dotąd nie jest zadecydowaną, ntimo to zo­
stał termin jej ustalony na 18 maja.

Gdyby nawet ten termin został dotrzymany, to 
z tego nie wynika jeszcze w cala żeby już w tym 
terminie mówiono konkretnie o rozbrojeniu. Bę­
dzie to — Jak wspomnieliśmy — tylko konferencja 
przygotowawcza, która może albo nie może do­
prowadzić do ustalenia linii, po której stanowcze 
obrady pójdą. W  każdym razie t a  co w  Europie 
obecnie się dzieje, nie jest dobrym dla spraiwy roz­
brojenia prognostykiem i można prawie napewno 
powiedzieć, że i tym razem skończy się — na 
gadaniu.

Gadają bowiem o rozbrojeniu Jnł od czasu trak­
tatu wersalskiego. Wówczas rozbrojenie nawet 
częściowo przeprowadzono, ale tylko odnośnie do 
państw zwyciężonych; do Niemiec, Austrii, Wę­
gier 1 Bułgarii. Zmniejszając rozmiary uzbrojenia 
w  tych państwach, równocześnie powiększono je 
w  państwach zwycięskich. Skutek był taki, że 
obecnie Francja i Włochy mają armie większe niż 
przed wojną, Anglja, która zaraz po wojnie zniosła 
przymusową służbę wojsk., powiększyła znacznie 
swe zbrojenia powietrzne i morskie; Ameryka i 
Japonja rywalizują z sobą w  budowie flot, a o 
zbrojeniach sowieckiej Rosji ogólnie wiadomo.

Jeden tylko raz od traktatu wersalskiego (1919) 
zrobiono próbę przejścia od gadania do czynu. Mia­
nowicie i  inicjatywy Stanów Zjednoczonych odby­
ła się w  marcu 1922 w  Waszyngtonie konferencja 
dla ograniczenia zbrojeń morskich. Skromne grani­
ce zakreśliła sobie ta konferencja, mianowicie cho­
dziło tylko z zmniejszenie budowy okrętów powy­
żej 10 tysięcy ton. Praktycznego rezultatu ta kon­
ferencja nie wydała, gdyż częściowo nie zastoso­
wano się wcale do jej uchwał, częściowo ominięto 
je w  ten sposób, że zamiast wielkich pancerników 
budowano masowo torpedowce i łodzie podwodne.

Faktem jest, że ze strony pewnych państw ideę 
rozbrojenia wprost sabotowano. Mówiło się o roz­
brojeniu, ale dodawano, że głównym jego warun-

kiej wogóle polityki skarbowej, których celem by­
łoby rozłożenie ciężarów publicznych stosownie 
do sił poszczególnych klas społeczeństwa. Potrze­
ba nam — otwarcie mówiąc — absolutyzmu po­
datkowego wobec tych, których dotąd traktowa­
no w rękawiczkach ze znanym dla państwa skut­
kiem.

Nie można uważać utrzymywania przez pań­
stwo armji urzędniczej jako Jedyny albo choćby 
najważniejszy obowiązek państwa. Jest to jednak 
w każdym razie tensam stosunek, co np. węgla 
do pieca. Państwo mtisi utrzymywać urzędników, 
bo to jest jego paliw a jego żywność, jego ręce 
do prowadzenia całej maszynerji. Jakże można 
ten bądźcobądź ważny dla organizmu państwo­
wego instrument zostawiać w  niepewności co do 
jego losu (redukcje i obniżki płac), albo nie zabez­
pieczyć mu wypełnienia ciążących na nim obo­
wiązków prywatoo-familijnych (niepewność co do 
wypłaty pensji)?

Nie jest naszem zdaniem nieszczęściem, jeżeli 
państwo bierze w  PKO zaliczkę na spodziewane 
wpływy podatkowe. Wszak brali tam zaliczki ta­
cy, którzy żadnych wpływów spodziewać się nie 
mogli Nie jest jednak w  porządku, że robi się to 
w ostatnim dniu przed wypłatami, oo jest dowo­
dem, że odkładano tę sprawę z dnia na dzień w 
nadziei może, że jakoś to będzie. Tego nam nie 
potrzeba, bo to jest oznaka nieporządku i podda­
wania się biegowi wypadków, czego odpowie­
dzialnym kierownikom państwa robić nie wolno.

W rezultacie — czego nam najwięcej potrzeba? 
Potrzeba nam przedewszystkiem pekoju zewnętrz­
nego dla wejścia na drogę uporządkowania sprąw 
wewnętrznych; potrzeba nam porządku i ogólne­
go poczucia obowiązku; potrzeba nam sprawiedli­
wości społecznej; potrzeba nam — jednem słowem 
— wielu rzeczy, aby u nas było lepiej.

dobrej woli...
tylko —  mówię
kiem Jest — bezpieczeństwo. A tego, jak wiado­
mo, nie było. Szczególnie Francja nie wierzyła w 
dobrą wole Niemiec, podejrzywając je o chęć re­
wanżu i w kierunku odparcia tego rzekomego nie­
bezpieczeństwa szła polityka francuska za rządów 
Poincarego - MfUoranda. Zmieniło się usposobienie, 
gdy wybory w maju 1924 r. usunęły tych łudzŁ 
wysuwając na czoło ludzi o przekonaniach pacy­
fistycznych: Herriota 1 Painlevego. Za Ich to rzą­
dów przyszedł do skutku plan Dawesa, z ich to 
ducha Briand doprowadził do Locarna i zdawało 
się, że kwestja bezpieczeństwa jest rozwiązaną 1 
że wobec tego nic już nie stoi na przeszkodzie 
przystąpieniu do rozbrojenia w czynach, a bodaj 
do okazania dobrej woli.

Czy Locarno zmieniło coś na korzyść? Wedle 
opinji amerykańskiej nic nie zmieniło. Głośnem by­
ło ogłoszone przed dwoma tygodniami sprawoz­
danie ambasadora amerykańskiego w  Londynie 
Houghtona, przesłane swemu rządowi pod świe- 
żem wrażeniem z nowych zajść genewskich. Spra­
wozdanie to nie było przeznaczone do ogłoszenia, 
ale wielkie dzienniki nowojorskie przecież wydo­
były je i ogłosiły. Cóż mówi dyplomata amerykań­
ski, człowiek życia praktycznego (Houghton jest 
z zawodu kupcem) o Europie i o jej przyszłości?,

Houghton z lekceważeniem, można powiedzieć z 
pogardą w yraża się o Lidze narodów, uważając 
ją za absolutnie niezdolną do zapewnienia Europie 
pokoju. Lepiej było — powiada on — w Europia 
gdy się nią opiekowało „święte przymierze'' (An- 
strja, Prusy i Rosja po kongresie wiedeńskim w 
r. 1815), gdyż ono przynajmniej przez 40 lat utrzy­
mało pokój w Europie. Obecnie Europa pokoju nie 
chce, o prawdziwem rozbrojeniu wcale nie myśli, 
przeciwnie — rywalizacje między państwami po­
wodują coraz większe zbrojenie się. Może jedynie 
Anglja nie bierze chętnie udziału w  tem ogólnem 
szaleństwie, musi jednak tolerować je u Francji ze 
względu na swą zależność od Francji w  sprawach 
azjatyckich itd.

Ta opinia amerykańska o Europie może ją dro­
go kosztować. Jeżeli Ameryka nie wierzy w  in­
tencje pokojowe Europy, to jdj nie da pomocy fi­
nansowej, bez której Europa nigdy nie powróci do 
równowagi gospodarczej. Jeżeli Ameryka uważa, 
że  nowa konferencja rozbrojeniowa jest tylko my­
dleniem oczu, to albo w  niej udziału nie weźmie, 
albo zjawi się na niej w zwykłej swej roli „obser­
watora" i zobaczy, jak państwa będą się wić i krę­
cić, aby uratować dla siebie jak największą armię, 
flotę i lotnictwo. Albo będzie konferencja, po któ­
rej przyjdzie prawdziwe rozbrojenia albo będzie 
jeszcze jedna farsa, która może Europę drogo ko­
sztować.

^ o o o -
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czekolada nie droższa od innych, a najlepsza w śmiecie!Sueluw ó

25 lat M iędzynarodów ki zaw odow ej
Napisał Jan  Sassenbach, sekretarz Międzynarodówki zawodowej w Amsterdamie.

Dnia 21 sierpnia 1901. z okazji skandynawskie­
go kongresu robotniczego odbytego w  Kopenha­
dze, zebrali się obecni tam przedstawiciele central 
zawodowych Anglii, Belgii, Danii, Finlandii, Nie­
miec, Norwegii i Szwecji na narady nad możliwo­
ścią ściślejszego zespolenia się. Postanowiono za­
niechać myśli międzynarodowych kongresów za­
wodowych, a zamiast tego regularnie urządzać 
konferencje sekretarzy, kierujących zawodowemi 
centralami krajowerai. Konferencje te miały zaw­
sze być połączone z kongresem zawodowym kra­
ju, w którym miano obradować. Postanowiono 
wówczas także, odbyć następną konferencję w ro­
ku przyszłym z okazji kongresu niemieckich zwią­
zków zawodowych w  Stuttgarcie.

Wyżej omówioną konferencję kopenhaską po­
przedziło ze strony Anglików kilka odosobnionych 
prób współpracy międzynarodowej. W roku 1883 
delegacja komitetu parlamentarnego, ustanowio­
nego przez kongres angielskich związków zawo­
dowych, brała udział w kongresie francuskiej par­
tii robotniczej w Paryżu, a w  roku 1888 ten sam 
komitet zwołał kongres międzynarodowy do Lon­
dynu. Brało w  nim udział 116 delegatów, w  tern 
połowa Anglików. Obradowano nad zagadnienia­
mi następującemi: 1. Trudności w  osiągnięciu ze­
spolenia się zawodowego w  innych krajach; —
2. Najlepsze metody organizacyjne w różnych kra­
jach; 3. Ograniczenie produkcji przez skrócenie 
czasu pracy.

W roku 1896 odbył się w Londynie międzyna­
rodowy kongres socjalistyczny i związków zawo­
dowych, w  którym także brali udział anarchiści. 
Udział ich wywołał uchwałę następnego kongresu 
angielskich związków zawodowych, by na kon­
gresy takie dopuszczać tylko te delegacje, które 
przyjmują takie same zasady, jak angielskie zwią­
zki zawodowe.

Dalszą próbę zrealizowania współpracy między­
narodowej podjęły francuskie związki zawodowe, 
które na kongresie międzynarodowym odbytym w 
dniach 17 1 18 grudnia 1900 w  paryskiej giełdzie

pracy usiłowały doprowadzić do stworzenia 'mię­
dzynarodowego sekretariatu pracy a tem samem 

do założenia międzynarodówki robotników. —
W kongresie tym oprócz Francuzów uczestniczyło 
kilku delegatów angielskich, włoskich i szwedz­
kich. Wobec niedostatecznego uczestnictwa zrezy­
gnowano z utworzenia sekretariatu, a zamiast te­
go polecono francuskiej centrali zawodowej wejść 
w styczność ze związkami zawodowemi w  innych 
krajach i zasięgnąć ich opinji co do zwołania no­
wego kongresu międzynarodowego.

Ponieważ ani angielskie ani francuskie próby nie 
doprowadziły do zjednoczenia organizacyjnego, 

musi się uznać konferencję kopenhaską w roku 
1901 za punkt wyjścia międzynarodowego ruchu 
zawodowego, tak iż uroczystość 25-lecia jego ist­
nienia wypada w  tym roku.

Zarząd międzynarodowej federacji związków za 
wodowych postanowił zatem, święcić rocznicę za­
łożenia międzynarodówki i użyć jej przedewszyst- 
kiem na cele propagandy za ruchem zawodowym, 
oraz by wskazać na konieczność międzynarodo­
wego zjednoczenia klasy robotniczej. Ze względów 
celowości, uroczystości nie odbędą się 21 sierpnia, 
lecz w dniu przeciwwojennym, to znaczy w trzecią 
niedzielę września 1926 r. Uroczystość poprze­
dzona będzie tygodniem agitacyjnym; w różnych 
krajach na podstawie metod wypróbowanych w 
każdym kraju, uprawiana będzie propaganda za 
związkami zawodowemi; na czele jej postawiona 
będzie kwestja, która najżywiej interesuje robot­
ników całego świata, tak zorganizowanych jak i 
niezorganizowanych: walka o wprowadzenie lub 
przywrócenie ośmiogodzinnego dnia pracy.

Zegarki i wyroby jubilerskie
ziote i srebrne. — Srebra stołowe i platerowane

i Emil Goldwasser, w Krakowie, ulica Grodzka L. 25.

Sekretariatowi Międzynarodówki zawodowej 
powierzono prowadzenie propagandy pod hasłem 
„Z powrotem do związków zawodowych — do 
walki o międzynarodowy ośmiogodzinny dzień 
pracy!" i dostarczenie materiału do dyspozycji 
central krajowych oraz międzynarodowych se­
kretariatów zawodowych. Nadto postanowiono 
wydać broszurę, która ma w  zarycie przedstawić 
rozwój międzynarodowego ruchu zawodowego od 
r. 1901 do r. 1921.

Należy się spodziewać, że ta działalność pro- 
pagandystyczna w roku 1926 doprowadzi we 
wszystkich krajach do wzmocnienia ruchu zawo­
dowego.

Nowy gm ach
MIĘDZYNARODOWEGO BIURA PRACY W 

GENEWIE
Międzynarodowe biuro pracy zakończyło nie­

dawno przeprowadzkę do swego nowego gmachu 
w miejscowości Secheron nad jeziorem lemań- 

skiem. Najbliższa sesja Rady administracyjnej (21 
kwietnia) oraz ogólne zgromadzenie Międzynaro­
dowego biura pracy (26 maja) odbędzie się już we 
własnym budynku. Uroczysta inauguracja nowego 
gmachu ma się odbyć 6 czerwca.

Dzięki czynnemu współdziałaniu szeregu państw 
gmach nietylko jest w  najwyższym stopniu dosto­
sowany do potrzeb ogromnej międzynarodowej in­
stytucji, lecz stoi również pod wzgSędem artysty­
cznym na wysokim poziomie. Nowy gmach zbudo­
wano w  olbrzymim parku nad samym brzegiem je­
ziora, dość daleko od miasta Genewy. Biały, długi 
na 80 m. czworokąt, podziurawiony szeregami o- 
kien. Wnętrze zostało urządzone w  sposób najbar­
dziej odpowiadający celowi, jak najwygodniej i 
najpraktyczniej, według najnowszych wymagań te­
chniki urządzania biur. Front zajęty jest przez Ł 
zw. biuro centralne, szczególnie często odwiedzane 
przez publiczność, jak biura sprzedaży publikacyj 
itp. Tu również znajduje się sala Rady administra­
cyjnej, upiększona dzięki podarkom szeregu 
państw. Meble i boazerie tej sali ofiarowała Angija, 
gobediny Francja, szczególnie ozdobne oprawy ksią 
żek znajdujących się w  tej sali — Włochy. Obok 
sali Rady administracyjnej znajduje się hall, upięk­
szony przez dwie rzeźby, ofiarowane przez Belgję, 
biuro prezydenta Rady, sale komisyjne oraz sala 
stenografów. Biura urzędników rozmieszczone są 
na trzech piętrach, podczas gdy na czwartem pię­
trze znajduje się restauracja oraz sale rozrywko­
we dla porsonalu biurowego.

Nowy gmach zaopatrzony jest we wszelkie no­
woczesne instalacje techniczne, a zwłaszcza bi­
blioteka należeć będzie do najlepiej urządzonych 
na śWiecie. W tych waiunkach nowy gmach przy­
czyni się niechybnie do ułatwienia działalności 
Międzynarodowego biura pracy.

IL J A  E R E N B U R G

O blicze wojny
(Z rosyjskiego przełożyła H. P.)

Późna nocą spotkałem na ulicy swego przyja­
ciela, młodego lingwistę L.

— Pan w „cywilu**?
— Jak pan widzi. 1 nie na urlopie. Idę teraz na 

drworzec ljoński. O drugiej po północy mam pociąg 
do Genewy.

— Pan nie rozumie? Jestem — dezerterem.
Długośnry szh po pustych ulicach. Milczeliśmy.
Przy pożegnaniu dopiero zaczął:
_  Ma pan chwilę czasu? Posiedżmy ta  trochę. 

Chcę panu opowiedzieć™ tylko to bardzo trudno...
Nikomu jeszcze nie mówiłem. Pan myśli, że ja 

l-ciekara przed śmiercią.
Ja przeżyłem Venkm.
Nie jestem tchórzem.
I teraz śmierć wydaje mi się jedynem wyjściem.
Długo wahałem się, co lżejsze i prostsze — fał­

szywy paszport czy poprostu kula w  łeb. Ja nie 
boję się umrzeć, lecz boję się tak żyć. Nie wiem 
tylko, czy pan zrozumie? Ot, matce dziś powie­
działem, że nie chcę więcej narażać się na śmierć; 
. łamałem, ona to zrozumiała.

Nie jestem chrześcijaninem, ani m orali zatorem, 
jestem noprostu człowiekiem. Lecz ja nie mogę za­
bijać. Grzech.

Przeciw komu? Przeciwko czemu? Niech pan 
to zanalizuje, ja nie potrafię.

To prawda, przedtem również grzeszyłem; sza­
leństwem jest uciekać przed grzechem. Lecz wte­
dy za grzech odpowiadałem. Możliwe, że zdolny 
byłem zabić kogoś, by go obrabować, lub może z 
zadrości... Lecz wiedziałbym wówczas, że tego — 
r.ie wolno, istnieje zakaz. 1 gdybym w rozpaczy 
udał się do komisariatu policji, skrępowanoby 
mnie powrozami™ Gdybym poszedł na plac Zgody 
i w rzasnął: Jestem  mordercą** — wszyscy z prze­
strachem usunęliby się odemnie. Mógłbym pójść 
do kościoła i kapłan wyznaczyłby mi pokutę. Te­
raz, jeśli krzyknę: zabiłem dziesięciu, stu ludzi — 
w szyscy roześmieją się, pocieszą, gotowi nawet u- 
dekorować mnie drugim medalem.

Zabrali mi moje sumienie, zdjęli ze mnie odpo­
wiedzialność i kazali grzeszyć. Tego ja nie po­
trafię.

OKRUCIEŃSTWO I miłosierdzie
Przed chwilą prowadzono człowieka w „cywi- 

To — szpieg, dawał znaki za pomocą chorą­
giewek. Rozstrzelają go. Zrobił to dla pieniędzy
i unieszczęśiiwił wielu ludzi.

Szedł drobnemi kroczkami, powolutku, jak gdy­
by starając się przedłużyć drogę. Żołnierze popę­
dzali go. Twarz przyoblekł w nic nie mówiącą 
maskę, tylko oczy drapieżne, jak zwierz w klatce, 
wypatrywały wyjścia, cudownego ocalenia.

Przed chwilą prowadzono go tędy. Dzień w

dzień ząbijają naokół setki ludzi. Przyzwyczaili­
śmy się do śmierci, utraciła ona tajemnicze, napa­
wające nas strachem oblicze.

Jeszcze jednego zabiją. i w  dodatku zdrajcę.
Tak, to prawda. —
Dlaczego więc tak mi przykro i tak nri wstyd?, 

Nie chce się serce pogodzić z myślą, że tego czło­
wieka spokojnie, nie wyjąć, nie w  szale bitewnym, 
me w ataku na bagnety, nie pod gradem kul — ale 
pod ścianą wiejskiej stodoły, zabiją cicho, dokła­
dnie. To gorsze, niż bitwa, w  której zabija się ty­
siące ludzi. To — jest niemożliwe

„HINTERLAND"
Wojna — grzech ciężki, tecz ten, kto za broń 

chwyta, ma przynajmniej usprawiedliwienie; za­
bija, lecz sam również na śmierć się naraża.

Są jednak niezliczone miljony ludzi, którzy, nie 
zaglądając śmierci w  oczy, współdziałają w mor­
dzie.

Jedni pracą, inni planami, trzeci obojętnością.
To — Jiinteriand**.
Oto dlaczego właśnie na .Jdnterlandzie" w ystę­

puje tak jaskrawo ohyda, fałsz i bestialstwo tej 
wojny. „Hinterland** jest zatruty bezkarnością za­
bijania, nienawiścią — bez ponoszenia konsekwen­
cji. Odurzony jest poczuciem zupełnego bezpie­
czeństwa, zwierzęcą radością życia, żądzą użycia.

Deprawuje go czytanie wieści z placu boju przy 
zacisznym kominku, tani patriotyzm, wartko pły­
nąca struga pieniędzy.
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NAJWIĘKSZE, NAJTAŃSZE ja k  rypse, sukna, wełny, kam garny,
* aksam ity na kostjumy, sukn ie  i na

“  “  obran ia  męskie. Z ebry, dym ki sxyr-
tyngi, płótna, w sypy 1 Oksfordy. 
Kapy, kołdry, koce, pledy  i firanki.

Największy wybór płócien żyrardowskich 
pa sanach fabrycznych — poleca

BA ZAR  KONKURENCYJNY
LAZAR FREIWALD

Kraków, ul. Florjańska 44, I. p., Tel. 533
t u l  p r z y  B r a m ie  F lo r ja r isk leJ .

U w a g a  n a  a d r e s . D la  K ó łe k  r o ln ic z y c h  o d l ic z a  s i ę  r a b a t .

m u t m i

Echa konferencji socjalistów polskich i niemieckich
Konferencja PPS z  Niemiecką socjalistyczną par­

tią pracy w  Polsce, odbyta niedawno w  Łodzi, 
wywołała bardzo żywy odgłos w  prasie krajowej 
i zagranicznej. Notujemy ta ważniejsze opinie.

W LODZI
KLodnr ItottszełtnDg", tkdeonik socjalistów nłe- 

■docLtch, w  artykule p t  „O lepsze Jutro" pisie:
^Niemiecka socjalistyczna partja pracy w  Pol­

sce umiała mocno zorganizować ludność pracującą. 
Dzięki jej niestrudzonej pracy uświadamiającej zje­
dnoczyły się w jej szeregach wielkie masy niemiec­
kich rodaków; wsparta o tę zorganizowaną siłę, 
podjęła partja energiczną walkę o wyzwolenie go­
spodarcze i narodowe.

W walce tej spotkali się w ciałach publicznych 
przedstawiciele robotników polskich i niemieckich. 
Początkowo spoglądali socjaliści potecy na nie­
mieckich Jako aa swych konkurentów. Już jednak 
po krótkim czasie stało się dla nich Jasneną że we 
wspólnym interesie niemieccy robotnicy muszą być 
prowadzeni przez niemieckich przywódców. We 
wspólnej walce o wyswobodzenie gospodarcze 
(mówimy tu o Kongresówce; na innych terenach 
istniały organizacje socjalistyczne już dawniej) so­
cjaliści niemieccy i polscy zbliżyli się do siebie. 
Jasno powiedziano sobie, że nienawiść narodowo­
ściowa i ucisk niezbędne są tylko dla czarnej reak­
cji, aby wyzyskiwać klasę robotniczą. Robotnicy 
natomiast muszą walczyć o wolność narodową 
swych innojęzyczarydi towarzyszów niedoli, aby 
osiągnąć lepsze jutru, wolność dla wszystkich In­
dów.

Pod tym znakiem stała konferencja odbyta po­
między NSPP a PPS. Jasno opowiedzieli się upeł­
nomocnieni przedstawiciele socjalistów polskich, 
wpływowych dziś w państwie, za koniecznością 
swobody narodowej dla mniejszości niemieckiej i 
oświadczyli, że całą silą walczyć będą o te postu­
laty. Konferencja dala ten wynik, te obie partje w  
przyszłości będą się wzajemnie popierać w  swych 
żądaniach wobec rządu i kapitału, co przyczyni się 
do wzmocnienia poczucia solidarności pracobior­
ców bez różnicy narodowości

Za tym pierwszym krokiem pójdą dałsze, któ­
re będą miały wielkie znaczenie dSa nas, robotni­
ków niemieckich, dla naszego swobodnego rozwo­
ju w  Polsce.

Urzeczywistnienie wszystkich naszych żądań za­
leży od zwalczenia wspólnego przeciwnika — re­
akcji gospodarczej 1 narodowej. Razem będziemy

w  przyszłości szli trudną drogą, przebędziemy ją 
przez to niewątpliwie znacznie szybciej".

W KATOWICACH
„Oberscłileslscber Kurier", gazeta bnrżnazyjna, 

omawia wynfei konferencji w  artykule pod tytu­
łem „Zgodny ton połskłch 1 niemieckich socjafl- 
sfów":

„Nie da się dziś wydać ostatecznego sądu jakie 
następstwa wykaźe ku ok ten w przyszłości i w 
jakim kierunku wywrze swe skutki. Nie taimy że 
i tutaj mogą powstać bardzo wielkie trudności. Po­
kazało się, że w  sprawach takich jak np. w  za­
targach między Polską a Gdańskiem obie partje so­
cjalistyczne starały się znaleść kierunek pojed­
nawczy. Dadzą się jednak łatwo pomyśleć wypad­
ki, w których poczucie polskości, bardzo wyraź­
nie rozwinięte przecież n PPS, silnie różniłoby się 
od partji niemieckich socjalistów. Dlatego jest wiel­
ce radosnem, że w sprawie tak kłopotliwej, jak 
zajść górnośląskich, PPS z góry wyraźnie odcina 
się od nacjonalizmu hmych partyj polskich. Inna 
kwestja wyłoni się przy wyborach, to znaczy wte­
dy, gdy kandydatura niemiecka będzie wystawiona 
przeciw socjaliście polskiemu. Nadowrót byłyby 
jednak możliwe też sojusze wyborcze. Otwarte po­
pieranie mniejszości mogiłoby w  Sejnrie jak 1 przy 
wyborach doprowadzić do bardzo istotnych wyni­
ków. Zwłaszcza teraz, skoro Żydzi, którzy nie 
mogli przynieść krajowi upragnionej pożyczki i 
rozczarowali się do rządu, teraz porzucają umowę 
z rząderp zawartą za Grabskiego i na nowo przy­
łączają się do opozycji. Bardzo łatwo może się też 
zdarzyć, że socjaliści będą zmuszeni przejść do 
opozycji**.

W BIELSKU
„Volksstirame“, organ socjalistów niemieckich 

w  Bielsku, jest niezupełnie zadowolona z konferen­
cji:

,,Już umowa z fipca 1923 r. (między PPS, socja­
listami niemieckimi i Bundem) nie mogła wywołać 
całkowitego zadowolenia, tern mniej konferencja
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obecna, w  której brały udział tylko dwie z pośród 
Bcznych partyj socjalistycznych. Temu uczuciu od­
powiada uchwała by w  przyszłości zwołać kon­
ferencję, w  którejby uczestniczyły także inne par­
tje socjalistyczne.

Rozumiemy bardzo dobrze, że zarówno różnice 
taktyczne jak i narodowe, a wreszcie okoliczność, 
że partje socjalistyczne w  Polsce mają osobne 
dzieje, rozwój i tradycje, stanowi moment utru­
dniający porozumienie i współpracę.

Z drugiej strony jest Jasne, że porozumienie mię­
dzy pojedyńczemi z zainteresowanych partyj jest 
tylko połowiczną robotą- W interesie atoli robotni­
ków w Polsce leży, aby partje socjalistyczne do­
konały całej pracy, co jednak może nastąpić do­
piero tylko wtedy, gdy wszystkie partje socjali­
styczne, działające w  Polsce, opierające się na za­
sadzie walki klasowej znajdą się razem w jednym 
obozie bojowym. Każdy inny związek może więcej 
zaszkodzić niż pomóc jeśli weźmiemy pod rozwagę 
przyszłość, dolę, bojowość klasy robotniczej na­
szego państwa.

Nie przeoczamy trudności, leżących na drodze 
do porozumienia się wszystkich partyj socjalistycz­
nych. Jednakże żaden trud, żadna ofiara nie jest 
zbyt wielka, aby osiągnąć ten cel".

W tymże numerze donosi „Volksstimme“, że 
komitet centralny „Bundu" rozesłał pismo do za­
rządów partyj socjalistycznych mniejszości naro­
dowych, proponujące wspólną konferencję tych 
partyj. Konferencja ta ma mieć na celu, zbliżenie 
do siebie partyj socjalistycznych i utorowanie dro­
gi dla współpracy.

ZAGRANICA
Wiadomości o wynikach konferencji socjalistów 

pdskłch i niemieckich wywarły zagranicą wielkie 
wrażenie. Przytaczała je przedewszystkiem cała 
niemiecka prasa socjalistyczna. „Yolkswacht" 
wrocławska, zawsze żywo interesującą się spra­
wami polskiemi, w  artykule o rocznicy plebiscytu 
górnośląskiego wyraża życzenie, by porozumienie, 
zawarte między socjalistami niemieckimi i polskimi 
rychło wskazało właściwą drogę dla większości 
obu narodów, drogę chroniącą ciężkie rany walk 
narodowych od nowego ich rozdrapywania.

Straszliwa choroba ogarnęła wszystkie klasy 
społeczne bez względu na wiek.

Dzieciaki zachwycają się zabawką, która wyo­
braża powieszonego Niemca. Starcy majaczą o a- 
takach na bagnety. Stateczni rentjerzy dają się 
porwać spekulacji. Córki fermerów tłumnie idą do 
miast, do fabryk — wyrabiać amunicję. — Zara­
biają 20 franków dziennie 1 kupują sobie szykowne 
kapelusze.

„Mlnteriand" wzdycha nieszczerze. Jdedyż 
wreszde skończy się wojna?" Lecz w  Istocie na­
pawa się nią. On nie wie, że ogień nie zna granic, 
że nienawiść z duła na dzień podsycana może pło­
mieniem świat cały ogarnąć, że nie dziś, to — ju­
tro „htotarland* stać się może frontem.

KOLOROWI
Zapytajcie go, Be ma lat. On pomyśli 1 odpowie: 

„90". Inny powie. i& f,  trzeci „10". Prawie żaden 
z nich nie zna swego wieka. Potrafią liczyć do 
dziesięciu i na palcach pokazują dość swych dzieci. 
Nie wiedzą też dokładnie, gdzie są. — „Wśród 
białych, we Francji**. to nie Francja, lecz
Marsylia". Z lam walczą? „Nie wiem". „Z Niem­
cami?" — sNie, kapral powiedział, że nie z Niem­
cami, lecz z boszami *)“.„Dlaczego ?‘‘ „Bo księciu Pakare (Poincare)

*) Pogardliwa nazwa, nadana Niemcom przez Francu­
zów.

wzięli złoto**, „zabrali Anglję", „dlatego, te zaw­
sze wojna".

Większość —- bałwochwalcy, sporo jednak ma­
hometan. Wszyscy mają amulety — kły dzików, 
zęby Niemców i śmieszne drewniane bożki.

Damy — gorliwe katoliczki — przejęte są na­
wracaniem pogan na drogę prawdy.

Rozkoszna markiza namawia któregoś senegał- 
czyka;

— Daj się ochrzcić. Podaruję d  złoty krzyżyk 
i masę ciastek.

— A to nie boh?
W obecności tłumnie przybyłych pań z najwyż­

szego towarzystwa, hrabin Ł  1 księżniczek Y. 
ochrzczono SenegaJczyka w  kościele św. Magjda- 
leiy .

W godzinę potem murzyn, siedząc w  wytwornej 
cukierni Rumpelmajera, olśniony wspaniałością 
ceremonji, masą ciastek i dobrocią markizy Ł, 
szepcącej o „najsłodszym Jezusie" — wyjął z za­
nadrza potwornego bożka płodności.

Weź, to — bóg. Daruję d  go, za to ci daruję, żeś 
— dobra. Proś go o wielu mężów 1 wiele dzieci.

W Marsylji w  pobliżu portu — arma-rk. Wszoł­
kiem! sposobami oszukują tu „niższe rasy": sene- 
gailczyków, malajczyków, at amitów. Ołowiane 
pierścionki z jaskrawemi szkiełkami, pozłacane sa­
kiewki, wstążki. Wokół namiotów — tłumy, sene-

gdezyków. Z nabożeństwem spoglądają oni na te 
owoce kultury i chętnie wyzbywają się wzamian 
swych sous.

Ruletka. Stawka — dwa sous. Wygrane — trzy, 
pięć, lub (jest to prawie całkiem niemożliwe) dzie­
sięć cukierków.

Tuż obok — sklepik, a w  nim bez żadnego ry­
zyka dają za dwa sous dziesięć takich samiuteń- 
loch karmelków.

Wysoki semalis próbuje Już po raz trzeci szczę­
ścia. Uśmiecha się niepewnie, patrząc na przebie­
głą 1 okrutną maszynę. Wyjmuje jeszcze jedną 
monetę, wzdycha, ze zdenerwowania przymyka 
oczy. Nareszcie! Udeka, ściskając w  ręce trzy ja­
skrawo - zielone karmelki

A zresztą, biali dbają nietyfko o dostarczenie 
rozrywek, lecz 1 o zbawienie dusz murzyńskich. 
Wśród sklepików, straganów — namiot ,Arml 
Zbawienia". Negrzy, anamici, trochę hindusów — 
przypuszczając zapewne, że to cyrk łub kinema­
tograf. rozglądają się wokół z niepokojem. Uczą 
ich śpiewu psalmów, a później cbuderlawa danta 
„od fHantropji" wygłasza kazanie.

Przy wejściu jeden z malajczyków porozumie­
wawczo na mnie mruga.

„Dobry kapral mówi: trzeba dużo zabijać, dobra 
dama mówi: „nie trzeba zabijać" Ja mówię: trzeba 
niedużo zabijać".

Z jego uśmiechu wnioskuję, że ten pojętny uczeń 
zrozumiał już i ocenił należycie naszą skompliko­
waną kulturę.
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N aw rót średniow iecza w Europie
(Całopalenie w  Hiszpanji)

Najświetniejszemi czynami świętej inkwizycji 
były całopalenia, autodafe czy „akty wiary*'. Król 
hiszpański, jego dwór, grandowie i rycerze oraz 
tłumy ludu wśród bicia dzwonów przyglądały się 
pobożnemu widowisku palenia na stosie kacerzy. 
skazanych przez inkwizycję, oraz pism kacerskich.

Powiesz, czytelniku: tak było przed czterema 
wiekami, ale nie teraz. Właśnie że teraz!

Dnia 3 stycznia 1926, za rządów Alfonsa XIII i 
dyktatora Primo de Rivery. radjo doniosło ludno­
ści Madrytu, Barcelony, Walencji, Granady i Bil­
bao krótko: wszystkim Hiszpanom, posiadającym 
aparat odbiorczy, że dnia tego w  hiszpańskiem 
miasteczku Pollensa na wyspie Mallorca odbędzie 
się uroczyste autodafe. Z gazet hiszpańskich czer­
piemy opis tej „podniosłej** uroczystości

O godzinie 7 rano zaczęły dzwonić dzwony 
wszystkich kościołów w  Pollensa. O godzinie 9 
wyruszyła z katedry ponura procesja. Na czele 
czwórkami kroczyło duchowieństwo i około 150 
mnichów, wszyscy z gromnicami w ręku; za nimi do 
stojnicy miejscy, ich żony, siostry i córki; dalej, 
dzieci szkolne dziewczęta i chłopcy, wreszcie od­
dział wojska, pobożne niewiasty i tłum ciekawych.

Procesja kroczyła powoli, zatrzymując się przed 
kościołami i przed mieszkaniami burmistrza, ko­
mendanta policji, dowódcy garnizonu i innych zna­
komitości Po godzinie dotarł orszak do plaou kon­
stytucji gdzie urządzony był stos. Z balkonów i 
okien zwisały dywany i chusty andaluzyjskie, jak 
każę obyczaj w dniach wielkich świąt. O godzinie 
wpół do 11 biskup wstąpił na estradę przed sto­
sem i przy asystencji całego kleru celebrował u- 
roczystą mszę. Dzwony zamilkły na czas mszy, 
a potem zaczęły znowu dzwonić. Na stos rzucono 
masy książek .kacerskich'*, między innemi historię 
inkwizycji Pereza Galdos’a, jednego z najlepszych 
pisarzy hiszpańskich, dalej pisma uczonego Una­
muno i pisma lbaneza! Ibanez i Unamuno są naj­
niebezpieczniejszymi przeciwnikami dyktatury i 

monarchii z którą walczą zaciekle i nieugięcie; 
ich samych nie można jednak było — według 
„starych, dobrych zwyczajów" — spalić, gdyż obaj 
znaleźli przytułek we Francji, Galdos zaś nie żyje 
od trzech la l

Po ukończeniu świętych obrządków, pobożni wi­
dzowie przeżegnali się znakiem krzyża, wiele ko­
biet łkało ze wzruszenia.

CZAROWNICA
A teraz hmy obrazek: z Prus wschodnich z tej 

połaci ziemi mazurskiej, która w  plebiscycie mię­
dzy Niemcami a  Polską wybrała Niemcy. W Ole­
cku (po niemiecku Marggrabowa) odbywał się 
przed sądem proces, w  którym jako „czarownica" 
oskarżona była niejaka Berta Krzyszewska, a ja­
ko „czarodziej** Franciszek Muszyński. „Czaro­

JA —YA!
Inteligent to jest przedewszystkiem jego — Ja. 

Ja przez dużą literę, na początku zdania i za 
miast kropki.

Takie właśnie ja w meloniku i zaprosowanych 
pantalonach, które widujemy codziennie na ulicy, 
w biurze, w sklepie, w tramwaju — wszędzie,

Śmieszne naprawdę ja.
Ma takie ja 3 złote w kieszeni i wyszlifowane 

podeszwy, ale się ceni wyżej ponad wszystkie 
inne ja, które go mijają na ulicy.

Zdarza się często, że takie ja zastawiło zega­
rek, żyje na kredyt od niepamiętnych czasów, ma 
zapluty gors i sypia z grzeczności, kątem, n stróża 
odrapanej kamienicy, ale jest mimo wszystko 
swoje ja. Biedne ja — ale ja i basta!

Czasem, gdy już nie pozostaje nic innego, oszu­
kuje takie ja w kartach, ale wtedy ma dlaćiebie 
pogardę i powiada z okropnym patosem, że upadło, 
ponieważ zatraciło swoje ja...

Biedne ja — co postradało jal Nie ma — ja!
Mówi się o takiem upadłem ja — cynicznie, cho­

ciaż l udawanem współczuciem, bardzo zawsze 
ponurym głosem, jakby się wygłaszało wyrok 
śmierci — były człowiek. Ale to jest tylko osta­
teczność.

Zanim jednak ja upadnie, można z nim cza­
sem prowadzić dyskusję. Zabawna rzecz — poga­
danki dla inteligencji.

Więc — mów takiemu ja o czcm chcesz, co ci 
na myśl przyjdzie, ja zawsze się głęboko zasta­
nowi, a potem mruczy przez nos, jak primadonna 
prowincjonalnej opery:

— ja — widzi pan — sądzę jednak™

wnica" oskarżona była o oszustwo, „czarodziej" o 
pomaganie w  oszustwie. Ofiarą czarodziejskiej 
pary był wieśniak Fryderyk Riek w  Mooschnen. 
.Sprawę całą tak opisuje socjalistyczna „Danziger 
Volksstimme“ : Do Rieka przybył w lecie minio­
nego roku Muszyński z listem od czarownicy. — 
Czarownica przyrzekla łatwowiernemu wieśnia­
kowi. że wybawi go z kłopotów materialnych, jeśli 
odprawi następujący ceremonjał: Trzeba wziąć 
placek z niekiszonego ciasta i napisać na nim mio­
dem: „Adoni, mój kochany Adoni, ty możesz 
wszystko, gdyż jesteś dobry i dobroć twa trwa 
wiecznie, dopomóż mi i tym razem. Tyś pan." P o ­
tem trzeba umyć twarz i ręce wodą, która nie wi­
działa jutrzenki, zawiesić sobie placek na sznurze 
wokół szyji i siedmiokroć powtórzyć wymienione 
słowa.

Riek istotnie wierzył, że oskarżona jest czaro­
wnicą i zrobił wszystko według jej poleceń. Po­
woli wyłudziła ona od Rieka przy pomocy Muszyń­
skiego 1200 marek i najrozmaitsze przedmioty. - -  
Jeden z świadków tak opisał wygląd mieszkania 
„czarownicy": Zanim mąż czarownicy otworzył 
drzwi, zdejmował kapelusz i modlił się. W  pokoju 
stały stołki, stół i łóżko — do góry nogami. — 
W środku izby stała długa ława obrócona nogami 
do góry; nad nią dwa kije od miotły, ubrane w ka­
pelusz męski i damski Gdy świadek przewrócił ła­
wkę, mąż Czarownicy przerażony zaczął przekli­
nać, gdyż sądził, że djabeł ukręci śmiałkowi za 
karę szyję.

Krzyszewska została skazana na 3 miesiące wię 
zieda. Muszyński na 6 miesięcy.

Takich obrazków obyczajowych z całej Europy 
mc żna przytoczyć więcej. Nawet W postępowej 
rzekomo Ameryce epidemia praw „antjrewohrcyj- 
nych“ czyli zakazujących nauczania teorji Darwi­
na w  szkołach publicznych — jest niczem innem, 
jak nawrotem średniowiecza. Przesądy, czary, 
czarty, czarownice, ślepa wiara w  literę biblii fa­
natyzm i zaciekłość — zdawało się, że na zawsze 
zwyciężone, WTacają jednak tu i ówdzie. Są to pa- 
roksyzmy ginącego ustroju kapitalizmu, niewoli 
materialnej i duchowej. Z mroków i stęchlizny tej 
ostatecznie wyprowadzi świat — socjalizm, iako 
wyzwolenie człowieka z pod panowania krzyw­
dy społecznej i gospodarczej nierówności. Socja­
lizm dopiero w  całej pełni zrealizuje wolność du­
cha ludzkiego na podłożu równości społecznej 1 
sprawiedliwości gospodarczej.

S Z A M P O N  F A R IN A
albo:
—  ja  z mojego punktu widzenia... 
albo:
—  o He chodzi o mnie...
Zawsze jest — musi być — .własny punkt 

widzenia*, swoje Jednak* — które warunkuje, 
zdawaćby się mogło, losy świata.

Gdy ja mówi czasem: „my“, .z  naszego punktu 
widzenia** — to ma z pewnością na myśli w pierw­
szym rzędzie swoje ja i jeszcze parę takich ja, 
które przypadkowo sądzą tak samo. Zdarza się 
to jednak nadzwyczaj rzadko.

Jest to ja wrogiem wszystkiego, co jest szer­
sze ponad miarę jego własnego surduta, zwalcza 
bezwzględnie wszystko, co nie jest odbiciem jego  
własnych myśli. Nie uznaje organizacji. Nie 
zna dyscypliny. Nie wie co  to jest karność. 
Pojęcia jego o społeczności są czeraś okropnie 
pokracznem 1 wypaczonem. Pogrzebie przeto 
każdą dobrą sprawę, rozbije każdy wysiłek zbio­
rowy, zniszczy każdą całość. Wierzy, że jest środ­
kiem świata, pępkiem ziemi, rozumem rozumów...

Ja —  ja  — ja  do kwadratu, ja  do szóstej 
potęgi.

Walka z ja nie jest rzeczą łatwą. Gdy się ja 
prowadzi spotyka się zaraz głosy protestu wszyst­
kich Innych ja. Ja bowiem nie znosi krytyki. 
Zasłania się pojęciem Indywidualizmu. Szer- 
muje argumentem o  znaczeniu jednostki. Ma 
w zanadrzu sto dykteryjek, tysiąc przysłów. Lubi 
się powoływać na... Ibsena.

A tymczasem wiele zła rodzi się właśnie z tego 
nadmiernego, rozdętego ja.

Działacze związkowi, pracownicy organizacyjni 
wiedzą, ile nieraz jedno takie właśnie głupie ja 
przysporzyło im kłopotów. Na miesiące, na lata.

CZESŁAW WROCKI

Polski Król
I

Oto wasz kró l! O to wasz król!
Tęskniliście do niego,
Sami wyzywaliście burzę,
Błyskawice i gromy,
Gotowaliście mu poddanych —
Polski lud,
Stroiliście królowi tron:
Więc Idzie On, więc Idzie On —-
Pędzi wśród chmur i burz,
Spieszy się wasz .pom azaniec boży* —
Wasz król — w gradowej chmurze,
W purpurze —
K r ó l - G ł ó d  I

U
Sinobladą ma twarz;
Na czole koronę z żmij;
Pod purpurowym łachmanem 
Chrzęszczą nagie kości;
A w rękn--------o b ia d a ł---------
Witajcież go, witajcie narodowym hymnem, 
Witajcież go Panowie — Rada,
Waszego króla — gospodyna,
Wybranego kró la!
Niechaj powita 
Ten .polsk i cud*
Dobrana świta,
Polaków elita!
Oto już idzie 
Król-głód!

m
Czemuż to dziś nie witacie
Waszego króla-gospodyni
Śpiewem, weselem?™
Zadrżeliście?... Cofacie
Oczy i krok?...
Naprzód! .K ró l I wiara*
Hasłem w a s ze m --------
Kłaj, pall
Naprzód — w krwawy mrok
Poloneza — za parą para —
W skoki™
Błysnęłaź to stal?
Purpuraż to, czy krew?

Pędzi, spieszy się w gradowej chmurze 
Król-jegomość w purpurze,
Polski król wybrany,
Król-głód!

I dlatego z ja trzeba walczyć, Oczywiście ro­
zumnie walczyć. Nie zabijać, nie deptać, ale 
naginać te poróżnione ja  ku sobie. Wiązać 
w pęki. Łączyć. Łączyć. Łączyć.

Rozejrzmy się w naszych, najbliższych nam sto­
sunkach.

Czy szeregi robotnicze wolne są od tego ja?
Bezwątpienia jest tutaj daleko lepiej niż gdzie­

indziej; ileż jednak razy takie rozdęte ja stało 
się i u nas powodem błędu, straty, szkody, 
krzywdy, klęski? Ileż to razy ja — rozdęte ja — 
uniem ożliwiło pracę, wypaczyło myśl, zmar­
nowało inicjatywę? Tn, tam, wszędzie. W orga­
nizacji politycznej, w związkach zawodowych, 
w spółdzielczości, w ruchu oświatowym.

Ja bowiem może być czasami straszne.
Ja, które się uprze, jest podobne do znarowio- 

nego osła. Ani kijami nie pogonisz, ani za uszy 
nie uciągniesz. Wryje się kopytami w ziemię i ry­
czy: nie pozwalam! Nie chcę! Nie podoba ml 
się! Ja! —  Ya! Ja! — Ya!

Dlatego z tem nadmiernem ja trzeba, powin­
niśmy, muslmy walczyć. Trzeba pojąć i trzeba 
zrozumieć i trzeba to innym powtarzać, że ja, to 
jest takie maleńkie ziarnko piasku, takie na- 
prawdę nic, które bajora nie osuszy, ani drogi 
nie usypie, tylko samo utonie. I że dwa ja, ra­
zem wzięte, to są także tylko dwa ziarenka 
plasku. Nic o połowę mniejsze, ale także — nic!

Ja musi to zrozumieć. Każde ja. Moje 1 twoje, 
twoje I jego  ja. Nasze Ja, Bo dopiero to nasze 
ja — to będzie coś naprawdę podnego socjali­
stów.

Pamiętajmy o tem.
Wiesław Wohnout
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zaj:Krwawe
(Korespondencja własna „Naprzodu")

Lwów, 1 kwietnia.
Jak z telegramów wiadomo, był Stryj we środę 

31 marca widownią wydarzeń, ścinających krew 
w  żyłach. Pochopność władz do likwidowania ja­
kichkolwiek przejawów demonstracji bezrobotnych 
doprowadziła do przelewał krwi, do zabicia 7 lu­
dzi i poranienia kilkunasto, w  tern wiele kobiet i 
dzieci—

Około godziny 11 przedpoł. udała się do staro­
sty Nowaka delegacja bezrobotnych w  kwestii 
bezrobocia, zapomóg w  pieniądzach i artykułach 
żywnościowych, wolnych biletów jazdy koleją, ce­
lem uzyskania gdzieindziej pracy. Starosta obiecał 
poprzeć wszystkie te postulaty, zapowiadając da­
nie definitywnej odpowiedzi we wtorek lub środę. 
Poprzednio była delegacja w  magistracie, gdzie 
ją upewniono, iż deputaty żywnościowe są już 
przygotowane i czekają tylko na spis.

Ze starostwa wrócili delegaci do Zw. zawód, 
rob. drzewnych, skąd wyruszyli. Po chwili na 
wieść o powrocie delegatów zebrał się tłum, który 
z jakąś kobietą na czele podążył w stronę staro­
stwa, gdzie udał się do zastępcy starosty Zgody, 
którego lekko poturbował. Wezwano policję, któ­
ra poczęła hałasujący tłum usuwać z gmachu. 
Kiedy uspokojeni już demonstranci znaleźli się na 
zewnątrz starostwa, komisarz czy aspirant Laza- 
rewicz dowodzący stojącym przed gmachem od­
działem policyjnym dał rozkaz „ognia**. Policja za­
miast zachować zimną krew na rozkaz Młodego 
aspiranta dała salwę w tłum. Skutek był straszny: 
czterech zabitych padło na ziemię, wielu rannych 
tarzało się wśród jęków i bólu. Z ciężko rannych 
trzech demonstrantów zmarło w  szpitalu. Wielu 
lekko rannych znajduje się w demu tak, że ilość 
rannych nie jest ustalona. Aresztowano 16 osób.

Około godz. 3 popoł. główne punkta miasta ob­
sadzili żołnierze z kulomiotami. Znalazł się jednak 
ktoś rozsądny, który w  godzinę kazał te poste­
runki zwinąć. Obecnie trwa ostre pogotowie po- 
Bcji i wojska, kilka objektów jak poczta, staro­
stwo obsadzone wojskiem.

Zw. zaw. kolej, zwołał posiedzenie, by uchwalić 
zbieranie składek na zasiłek dla rodzin zabitych.

W mieście panuje olbrzymie wzburzenie. Zanim 
fledztwo ustali przyczynę zaburzeń, nieudolne 
czynniki administracyjne powinny być z miejsca 
zawieszone. Nieudolność władz 1 zbytnia pochop­
ność policjantów do karmienia demonstrantów ku­
lami musi być przykładnie ukarana.

WINA MAGISTRATU
Magistrat stryjski odznacza się specjalną nieu­

dolnością i właściwie on sprowadził ostatnie nie­
szczęście. Mianowicie magistrat posiada od nies­
pełna roku olbrzymie jak na dzisiejszą sytuację go­
spodarczą pieniądze, bo przeszło pół miljona zł. za 
sprzedane wojskowości domy i mimo kilkakrot­
nych masowych wieców, na których domagano

Kino-przemysł
a kino-sztuka

Bieżący sezon filmowy zapoznał nas z szeregiem 
ciekawych eksperymentalnych obrazów, o których 
krótko się mówi, że przynoszą „coś** nowego, choć 
rzadko słyszy się definicję tego .,coś“. Pośród no­
torycznych kinomanów wywołują te eksperymen­
ty  szerokie dyskusje, w  których padają ważkie 
słowa o formie, konstrukcji, konsekwencji, foto- 
genji, elementach i potrzebach kinematografii, je- 
dnem  słowem określenia tyle prawie mądre ile nie­
zrozumiale dla przeciętnego zjadacza ekranu (75% 
widzów nie patrzy, lecz pożera oczyma obrazy).

Słownictwo kinowe rodzi się gorączkowo, jak 
gorączkowo rośnie sztuka filmowa, nie brak w 
niem naprędce ukutych dziwolągów, określeń ela­
stycznych (n. p. fotogeniczny), pustych, lub źle do­
pasowanych z innych słowników lartystycznych. 
Tak powstaje język czasopism filmowych. spraWo 
zdań i nielicznych smakoszów kina, środowisk pra 
gnących w  kinematografii widzieć nową sztukę. 
Istnieje jednak prócz tego drugi język, trywialny 
i krzykliwy, choć ubogi, język prospektów firm, a- 
iiszów, komunikatów, język przedsiębiorstw, trak­
tujących film jako towar, wymagający jaskrawej 
reklamy. Gdy pierwszy język bywa dla publiczno­
ści czasem niezrozumiały, drugi rozmyślnie w  błąd 
ją wprowadza definicjami silnemi, lecz nieistotne­
mu Że każda aktorka jest na afiszu olśniewającej 
urody a w  rzeczywistości nie dostała by nagrody 
za piękność na reducie straży pożarnej w  Kobyło- 
włokach. że każdy aktor jest gwiazdą pierwszej

cia w Stryju
się, aby za te pieniądze rozpocząć akcję budowlaną 
złożył je w  jakimś banku, gdzie się zdewaluowaly. 
Wbrew żądaniom ludności, aby za te pieniądze roz­
począć budowę domów mieszkalnych, magistrat 
się uparł i chciał budować ratusz. Gdyby owych

Wstrzymanie płac nauczycielom kontraktowym
Do szeregu skandalicznych zarządzeń obecnego 

ministra oświaty p. SŁ Grabskiego, ujmujących 
stopniowo cały dotychczasowy dorobek szkolny, 
przybyło obecnie nowe, pozbawione prawnych i 
rzeczowych uzasadnień — wymówienie od 1 kwie­
tnia posad nauczycielom kontraktowym szkół śred­
nich 1 zawodowych. Pod względem prawnym ist­
nieje dotąd rozporządzenie b. premjera p. Grab- 
skiego, ustanawiające obowiązek 3-miesięcfcnego 
wypowiedzenia dla pracowników kontraktowych; 
ponadto w szczególności nauczyciele mają umowy 
roczne i jednostronna zmiana tych umów w  ciągu 
roku Jest bezprawiem. P. minister postanowił, że 
od 1 kwietnia wszelkie dotychczasowe umowy 
z nauczycielami kontraktowymi nie obowiązują.

WYDAWNICTWO KRAKOWSKIEJ SPÓŁKI WYDAWNICZEJ

Ważne d la  każdego, kto pragnie zrozumieć znaczenie I pochodzenie 
każdego wyrazu w Jeżyku polskim .

ALEKSANDRA BRUCKNERA

SŁOWNIK ETYMOLOGICZNY
JEŻYKA POLSKIEGO

ukazuje się zeszytami objętości 4 arkuszy druku (64 str.) co 15-go każdego miesiąca, 
począwszy od 15-go marca b. r.

CAŁOŚĆ OBEJMUJE OKO ŁO  50  ARKUSZY.

Prenumerata kwartalna (3 seszyty) . . 15*— zł. z przesyłką poleconą . .  16.50 zł.
Prenumerata półroczna (3 zeszyty) . . 28’— zł. „ „ . .  31*— zł.
Całość zaprenumerowana przy I. zesz. 6‘— zł. „ » • • 66'— zł.
Cena poszczególnego zeszytu . . . .  6'— zł.

Zeszyt I. Jest do  nabycia w e wszystkich księgarniach. 
Prenumeratę przyjmują: Krakowska Spółka Wydawnicza (Kraków, uL św. Filipa 25) 
konto PKO Nr. 400.296. — Księgarnia Jagiellońska (Kraków, uL Wiślna 3) i wszystkie

inne księgarnie.
Szczegółowe prospekty z wzorem na żądanie darmo i opłatnie.

wielkości lub bodaj „szczytem męskości** a w isto­
cie jeśli jest gwiazdą to w  konstelacji byka albo 
ma buzię milusiego bubka z dancingu, — to wszyst 
ko można przeboleć, ale dlaczego każdy film, na 
którym chce się zrobić kasę musi się reklamować 
jako „wstrząsający dramat życiowy**, „superfilm 
erotyczny** o „ultrapikantnych sytuacjach** i Ł p. 
tego najbardziej nawet pobłażając interesom przed 
siębiorstwa kinowego, zrozumieć nie można, zwła­
szcza skoro się weźmie pod uwagę, że tego rodza­
ju Jcraftworty" wywierają minimalny wpływ na 
frekwencję. Jakież mielibyśmy wyobrażenie o lite­
racie czy dyrektorze teatru, któryby w ten spo­
sób reklamował swą produkcję artystyczną?

Reklama jednak nie jest jedyną, aczkolwiek zna­
czną i najbardziej w oczy rzucającą siłą, która bez 
myślnie obniża wartość kina jako sztuki; spekula- 
tywne bowiem zarodki handlowe tkwią w samej 
produkcji filmowej, podlegającej bardzo wyraźnie 
zasadom wafla konkurencyjnej, wysokiej stopie 
procentowej od włożonego kapitału, oraz zapo­
trzebowaniu rynków zbytu. Film zamortyzować 
się musi w  przeciągu paru miesięcy, musi być skon 
sumowany na świeżo, a że kapitał weń włożony 
idzie w  setki tysięcy dolarów nic więc dziwnego, że 
bussines gra pierwsze skrzypce w  jego ukształto­
waniu, wyładowując się przedewszystkiem w  ten­
dencji i wystawie. Treść jaknajpoczytniejsza, wy­
stawa olśniewająca (zwykle przytłaczająca), oto 
warunki stawiane twórcom scenarjuszów przez 
kapitalizm kinematograficzny. Najbardziej jaskra­
we przykłady znajdziemy w produkcji amerykań­
skiej, niewolniczo podległej -zasadom kalkulacji. 
Apoteoza siły fizycznej uzasadniona szeregiem 
scen brutalnych (boks, samosąd) i prymitywna ten 
dencja etyczna jeśli chodzi o treść taką jakiej pu­

pieniędzy nie zmarnowano, a ożyto Ich na akcję 
rozbudowy w  Stryju ne byłoby bezrobotnych, nie 
byłoby demonstracji i nieszczęścia. Władze po­
winny natychmiast nieudolny i starczy magistrat 
usunąć i wprowadzić ludzi nowych, którzyby li­
czyli się z potrzebami szerokich mas.

TOWARZYSZE! POPIERAJCIE WASZE PISMO!

Opierając się na tern, Kuratorium wileńskie i kra­
kowskie uznało umowy za wygasłe, na 1 kwie­
tnia pensji żadnych nauczycielom tym nie wypłaci­
ło, a godziny ich przekazało również bezprawnie 
nauczycielom etatowym, powiększając ich etat; in­
ne buratorja oczekują na dalszy rozwój wypad­
ków.

Związek Zawodowy Nauczycielski interwenio­
wał w  tej sprawie wczoraj u p. dyr. departamentu 
Zagórowskiego, oraz w  Kuratorium Wileńskiem. 
Trzeba mieć nadzieję, że p. minister Grabski opa­
mięta się jeszcze wczas i do tego ognia, jakim się 
żarzy już dziś cale szkolnictwo średnie, nić będzie 
dolewał jeszcze kropli zbytecznej oliwy.

—  0 0  O —

bliczność sob*e życzy. W ystawa zaś stoi już bez­
pośrednio w prostym stosunku do sumy, którą po­
chłonęła. Filmy L zw. efektowne muszą robić wra­
żenie albo ilością statystów, albo wspaniałą amfi- 
ladą wnętrz, albo bodaj oklepaną wstawką bale­
tową lub egzotyczną. Wszystko to razem streścić 
można w kilku słowach: Rywal drań, szantaż, ta­
niec brzuchem, alkohol, rewolwer, pięść, policjant 
morał, koniec.

Nie znaczy to, jakoby twory z za oceanu były 
bez wartości. Miałem już sposobność kilkakrotnie 
zaznaczyć, że inwencja reżyserów amerykańskich 
skrępowana co do treści i wystawy wyładowuje 
się temsilniej w inscenizacji, w doborowym roz­
kładzie efektów świetlnych, ruchowych i fotogra­
ficznych, a aktorzy pomimo stereotypowej szmin­
ki białych czy czarnych charakterów, wydoskona­
lają się niemal bezkonkurencyjnie i może właśnie 
dlatego, w estetycznym umiarze gestu, gry twar 
rzy i ‘wzroku. Są to walory Jeśli nie pokrywające 
w zupełności, to w  każdym razie równoważące 
owe błędy treściowe, wynikłe ze zbyt absolutnej 
dyrektywy spekulacyjnej.

Filmy europejskie w ’/» kopiują wzory z Nowe­
go Świata i jak wszelkie kopje bezkrytyczne jesz­
cze bardziej podkreślają ich wady, gdyż nie dys­
ponują najczęściej tak wielkim kapitałem, a prze- 
dewszystkiem rutyną.

Popełniają te same błędy tylko tańszym kosz­
tem i z mniejszą wprawą i to co w produkcji ame­
rykańskiej usprawiedliwia się jako konieczny 

wpływ kapitalizmu, w  europejskiej staje się głup­
stwem nieuzasadnionem ani pokupnością ani gu­
stem publiczności. — Prostolinijna etyka prote­
stanckich Stanów Zj. przeszczepiona na frywolny 
grunt Paryża lub skłonne do psychoanalizy podło-
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Projekt dra Groegera
Adwokat krakowski dr. Groeger wystąpi! nie­

dawno z projektem uruchomienia martwych kapi­
tanów w  zlocie i srebrze dla celów taniego kredytu 
I powiększenia ilości znaków obiegowych. Projekt 
ten był już dwukrotnie rozważany przez komisję 
skarbowo-budżetową Senatu, na którą został za­
proszony sam projektodawca (wypadek w  dzie­
jach naszego parlamentaryzmu oderwany, by o- 
sobę prywatną zapraszano na komisję sejmową, 
a tłumaczy się wielką doniosłością projektu i chę­
cią uzyskania bezpośrednio od autora wyjaśnień) 
i komisja oceniwszy projekt przychylnie uchwali­
ła odesłać go do ministerstwa skarbu celem wpro­
wadzenia w  życie.

Obecnie projektem tym zajęły się także CKW 
PPS, a to ze względu na znaczenie, jakie on ma 
dla sfer robotniczych i zubożałych sfer urzędni­
czych i inteligencji przez swe dążenie do stworze­
nia dla nich łatwo dostępnego i taniego kredytu.

Sytuacja gospodarczo-kredytowa jest obecnie ta 
ka, że robotnik czy urzędnik, którzy chcieliby so­
bie pożyczyć nieco grosza na chwilowe czasem 
nadzwyczajne potrzeby (choroba, nieszczęśliwy 
wypadek, śmierć w  rodzinie zrobienie jakiegoś za­
pasu węgla czy ziemniaków), dziś nigdzie pienię­
dzy otrzymać nie mogą chyba na lichwiarski ruj­
nujący procent 3%—5% miesięcznie.

Dawniej można sobie było poradzić, udając się 
do zakładu zastawniczego, gdzie można było na 
przedmioty złote czy srebrne dostać gotówkę na 
stosunkowo tylko nieco wyższy (8%) procent od 
normalnego (5%). Obecnie zakłady zastawnicze, 
albo dla braku kapitału obrotowego są nieczynne, 
albo też, nie mając własnej gotówki i zmuszone sa­
me ją wypożyczać na wysoki procent (24%), po­
bierają 48—60% rocznie, co niewątpliwie rujnować 
musi dłużnika.

W  tych warunkach korzystanie z zakładów za­
stawniczych jest gospodarczem samobójstwem. — 
Projekt Dra Groegera dąży do tego, by przez bez­
pośrednie zetknięcie poszukującego gotówki posia­
dacza złota 1 srebra z bankiem polskim jako insty­
tucją emisyjną, wydająca w  myśl swego statutu 
na podstawie złota i srebra swe noty, tj. gotów­
kę, stworzyć możność udzielania tej gotówki na 
podkład złota i srebra w  polnej Ich 100% warto­
ści na bardzo niski procent, tj. tylko po cenie wła­
snych kosztów banku polskiego: kosztów druku 
banknotu 1 kosztów oszacowania i przechowywa­
nia zastawu oraz manipulacji buchalteryjnej, któ­
re  razem nie mogą wynosić więcej jak l/*»— 
a więc dodając do tego nawet jeszcze pewien go­
dziwy zysk dla banku polskiego, mogłaby stopa 
rrocentowa wynosić najwyżej 4—6% rocznie.

Nie to miejsce na rozważane kwestii, czy pro­
jekt Dra Groegera nie zawiera w  sobie jakich nie­
bezpieczeństw dla polityki emisyjnej banku pol­
skiego, względnie całego gospodarstwa społeczne­
go, czy nie zawiera w  sobie groźby inflacji — w 
trą c ym  razie uderza on swoją prostotą i wpro­
wadzić on może znaczne ulżenie i dać znaczną po­
moc klasom pracującym, a przy tem także i ogól­ * i

że niemieckie, nie tyiko zatraca cechy apostolstwa 
lecz często wywołuje wrażenie grubego nieporo­
zumienia, kub poprostu wywiera wpływ wręcz prze 
ciwny (przeróbki z Farrera, dramaty z Veidtem 
itp.). Przy skomplikowanych problemach moralno­
ści życia codziennego i bardziej jeszcze skompli­
kowanych procesach psychologicznych, niepodo­
bieństwem jest trzymać się Dekalogu Mojżesza 
bez współczesnego komentarza. Półświatka czy 
środowiska ludzi nerwowo przeczulonych nie da 
się zamknąć w kiHou słowach sentencji moralnej, 
wyszytej na ręczniku lub dywaniku z gałganków. 
Nie ulega wątpliwości, że kino jest potężnym, bo 
nadzwyczaj popularnym środkiem wychowaw­
czym, lecz twierdzić jakoby film umoralniać mógł
i musiał jedynie przez moralną treść, znaczy po­
zbawić go bezwzględnych wartości artystyczno- 
twórczych i zamienić na elementarz etyki, tak ela­
stycznie w różnych krajach w  ostatnich czasach 
interpretowanej, to znaczy protegować filmy ten­
dencyjne, propagandowe, będące zwykle na usłu­
gach takiej hib innej demagogii (niemieckie filmy 
propagandowe z czasów wojny, Czterej Jeźdźcy 
Apokalipsy i t  p.) -  Kina powinno w pierwszej 
Iinji jak każde dzieło sztuki wywierać wpływ e- 
stetyczuy, bo ten ani tendencyjnie ani przypad­
kowo spaczyć się nie da i jeśli tylko istnieje zaw­
sze kształci i uszlachetnia. Wychowawcze (i chy­
ba coś ponadto) wartości filmu leżą nie w  jego tre­
ści, lecz w jego formie, która jeśli się potrafi w y­
zwolić z ciążących na niej zobowiązań, wobec fa­
brycznego kapitału, krzykliwej reklamy i licznych 
pierwiastków obcych, uzyska pełne prawa jako no­
wa sztuka pod wezwaniem X Muzy. S. B.

no-społeczne znaczenie korzyści i dlatego PPS 
Lim się zainteresowała, a wiceminister tow. Haus- 
ner ma zwołać w  tej sprawie — jak nas informu­
ją z W arszawy — specjalną konferencję.

WÓZKI DZIECIĘCE
odnawia precezyjnie oraz wszelkie  
reparacje tychże. — Gumki zakłada 
152 na poczekaniu
PIECHOWUZ, MIKOŁAJSKA 7.

Wycieczka zagraniczna TUR
Planowana na rok bieżący instruktorska w y­

cieczka Zarządu Głównego TUR do krajów skan­
dynawskich niestety nie może dojść do skutku ze 
względu na koszta. Badania przeprowadzone na 
miejscu w Szwecji i Danji, wykazały, iż wobec 
trudnych warunków walutowych trzeba będzie w 
tym roku z wycieczki Skandynawskiej zrezygno­
wać i ograniczyć się tylko do wycieczki insbruktor- 
.skiej celem zbadania instytucyj oświatowych Nie­
miec. .

Wycieczka ma wyruszyć do Berlina w  czerwcu 
brM dokładny termin i dokSadna kwota kosztów zo­
staną niebawem podane. Przypuszczalne koszta 
200 zł. Według opracowanego przez berliński so­
cjalistyczny wydział oświatowy planu wycieczka 
ma objąć oprócz Berlina także miastą: Lipsk, Gerę 
i Weimar. W okolicy Lipska zostanie zwiedzona 
szkoła partyjna w  zamku Tinz. I-ego dnia po przy­
byciu ma odbyć się uroczystość powitalna zorgani­
zowana przez młodzież robotniczą Berlina. Poza- 
tem zostaną zwiedzone: scena robotnicza w Ber­
linie, wystawa robotnicza, instytucje i szkoły za­
wodowe itd. Mają być urządzone wycieczki: stat­
kiem w  okolice Berlina na Wansee oraz do parku 
w Weimarze.

Ten program może ulec zmianie. W każdym, ra­
zie wycieczkabędzie miała charakter przedewszyst 
kiem oświatowo - Instruktorski. W porozumieniu 
ze specjalistami oświatowcami niemieckimi ma być 
zorganizowany dla uczestników szereg wykładów 
i zwiedzań, poświęconych prądom pedagogicznym, 
nowym metodom i szkołom niemieckim. Inne zwie­
dzania, jak np. muzeów lub teatrów nastąpią tyi­
ko w  tym wypadku, Jeśli pozwoli na to główny cel 
wycieczki.

Wycieczka jest planowana na dni 6. Prowadzi 
tow. poseł K. Czapiński. Zgłoszenia należy skiero­
wywać natychmiast do Sekretarjatu Generalnego 
TUR — W arszawa, Warecka 7 wraz z dokładnem 
podaniem zawodu, dokonywanej pracy oświato­
wej oraz z załączeniem 30 zł. a conto kosztów; po­
żądane jest także polecenie od miejscowej organi­
zacji TUR, PPS lub jakiekolwiek organizacji o- 
światowej.

W pierwszym rzędzie zostaną uwzględnione oso­
by pracujące w  TUR lub innych robotniczych or­
ganizacjach oświatowych.

O statnie modele  
Wyborowe gatunki

Płaszcze gustowne z naj­
lepszych angielskich ma-
tarjalów .......................zł. 58
Płaszcze z kowerkołu naj­
nowsze fasony..................... 85
Płaszcze z modnego typsu „ 90 
Płaszcze impregnowane od „ 45 
Kostjumy angielskie od . . „ 75 
Suknie, bluzki, kasaki, spó­
dniczki plisowane. —  Ceny 

uderzająco niskie.

DOM MODELI
„AufiontaMinef

W ilhelm  lfog le r
K ra kó w , ul. F lo r ia ń s k a  10, tc l. 3 4 6 7

Największy wybór 
N a jta ń s ze  ceny

Nauka dla serc
NUMER „GŁOSU KOBIET" POŚWIĘCONY ŚP.

TOWARZYSZCE MARJI PASZKOWSKIEJ

Zeszyt lutowy „Głosu Kobiet" poświęcony w 
całości pamięci zmarłej niedawno towarzyszki 
Marji Paszkowskiej (Girdtry) jest czemś więcej ani­
żeli zwykłym zeszytem partyjnego wydawnictwa. 
Nie można się też z nim załatwić parowierszową 
wzmianką.

Bogata treść tego zeszytu wypełnionego artyku­
łami najpierwszych1) z pośród polskich socjalistów, 
jest też czemś znaczuie większem, aniżeli zbiorem 
dat biograficznych i oficjalnem załamaniem rąk 
nad świeżą mogiłą. To nie sztuczne zwykłe i sze­
leszczące jak tani pogrzebowy wieniec, „ostatnie 
wspomnienie" rzucone wraz z grudką ziemi do 
grobu, ale to istotnie wierna i wieczna pamięć, 
dobrej, zacnej niezapomnianej Gintry, pamięć, któ­
ra  nigdy nie wymrze w  sercach tych, którzy ją 
znali.

My młodzi, nie pamiętamy już ani tych ponu­
rych czasów, ani tych kryształowych charakte­
rów, które właśnie wtedy — rzec by można —• 
o północy polskiej niewoli, w godzinach jej naj­
czarniejszych żyły i działały. Czytamy więc porę­
czony nazwiskami autorów życiorys Gintry, jak 
baśń czarowną, jak legendę, której trudno dać 
wiarę.

Porównujemy, mierzymy, przykrawamy ży­
cie i czyny towarzyszki Gintry z życiem i czyna­
mi nas samych, swoich bliskich. Jakże była 
inną, jak niedoścignioną, jak niedosiężną, jak da­
leką od nas.

Czy była taką w  istocie?
Czy być mogła?
A jeżeli była, to dlaczego odeszła nie pozosta­

wiając po sobie nic, krom tej wiernej i wiecznej 
pamięci u jej szlachetnych przyjaciół i rówieśni­
ków?

Gdzież są te szeregi „dromedarek" które bur­
cząc wychowywała?

Gdzie te pannice wyrosłe i zahukane, których 
była naczelnym wodzem?

Czyż nie wydeptywała pięter warszawskich 
kamienic w nieustannym swoim, nieumęczonym ob­
chodzie „sympatyków", zawsze jak żóraw czujna, 
jak kokosz zapobiegliwa?

Gdzież więc są, gdzie się podziały nasiona bło­
gosławione, które w pracowitem swojem życiu 
oburącz siała?

Czyliż z nich same powyrastały chwasty?
Gintro — dobra, zacna towarzyszko Gintro — 

gdzież jest zapłata za twoją służbę, za twoje tw ar­
de i posłuszne harowanie?

Życiorys Marji Paszkowskiej powinni przeczy­
tać bezwzględnie wszyscy towarzysze partyjni. 
Ma bowiem taka lektura znaczenie podwójne. 
Wląże z latami które już minęły 1 — uczy. Uczy 
więcej serca, niż rozumy — to prawda — ale czyż 
serce, właśnie serce, ma pozostać zawsze dzikie 
1 nieuksztaltowane?

Życiorys Marii Paszkowskiej należy bodajże do 
najbardziej powołanych do spełnienia tej podwój­
nej roli.

Życie Jej bowiem i działalność to me były jakieś 
czyny genjalne, nieprzeciętnego męstwa I wysiłku, 
na które nie wszyscy rotrafią się zdobyć. Wręcz 
przeciwnie. Wielkość towarzyszki Gintry, pole­
gała na tem, że umiała być dobrym niezmordowa­
nym żołnierzem. Nie wodzem — ale właśnie żoł­
nierzem. Nie przewodziła przecież tłumom. Nie 
stała na czele ruchu. Siłowa jej nie rozlegały się z 
mównicy parlamentu. Nie bywała na wielkich 
światowych kongresach.

Była szara, nieznana, „małoważna". Cała po­
święcona małej, codziennej robocie, codziennej 
bieganinie, codziennej trosce. Przyjęła na siebie 
rolę szarą, serdeczną, do której nie trzeba ani wiel­
kiego talentu, ani wielkiej wiedzy. Dosyć, jeżefi 
się ma kochające serce. Jej serce. Serce Gintry...

1 dlatego zeszyt „Głosu Kobiet" poświęcony Jej 
pamięci powinniśmy czytać jako naukę, — nie 
dla rozumów — ale dla serc naszych. A trzeba 
nam tej nauki dużo — bardzo dużo. (w. w.)

*) Na treść numeru składają się artykuły tow.: se­
natora Dra Bolesława Umanowskieeo, Stanisława Pos- 
nera, Kazimierza Pietkiewicza i innych.

AAAftfeMiaAAdAA&O&A
Czas odnowie przedpłatę

na kwiecień
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G enerał Kuliński zdew astow ał 
w łasną osadę w ojskow ą

Pod tym tytułem donosi warszawski JEzpress 
Poranny" w  Nr. 90:

„Gen. dywizji Kuliński, dowódca OK Kra­
ków, wsławiony ostatnio wystąpieniem prze­
ciw Marszalkowi Piłsudskiemu, otrzyma! swe 
go czasu, jak wielu oficerów armji cynnej, 
nadział ziemi na Kresach, osadę żołnierską 
^galów kę". P . zen. Kuliński osadę tę zdewa­
stował niemal doszczętnie: sprzedał zabudo­
wania drewniane, wyciął sosny, zrujnował 
chmielnik i ogród owocowy.

Gospodarką gener. Kulińskiego nrnsiała się 
zająć aż specjalna komisja sejmowa. W  wy­
niku badań Agatówkę odebrano panu gene­
rałowi4*.

Niezbyt fortunna była myśl udrfeffania wojsko­
wym dotacyj na Kresach. Jeszcze o  Me chodziło 
o  żołnierzy, pochodzących ze wsi, a bezrolnych, 
można było to poczytywać za zabezpieczenie w ar­
sztatów pracy w  mniej szczelnie zaludnionych o- 
kolicacb wzamśan za trudy wojenne przez tych 
żołnierzy poniesione. Inna rzecz — przydziały da­
wane wyższym szarżom, przeważnie nadal w woj­
sku czynnym, co do których nie ulegało wątpli­
wości, to nie osiądą aa roli — na Kresach. Tu

Skandal w komendzie DOK Kraków
W sprawie nadużyć popełnionych przez kp t 

Reinera, adiutanta gen. Kulińskiego w komisji go­
spodarczej DOK. Kraków, toczy się obecnie śledz­
two, które wykazało, że sama sprzeniewierzona 
ze skarbu państwa przekracza grubo kwotę 4000 
zL K pt Remer po popełnionym zamachu samobój­
czym znajduje się w szpitalu wojskowym a po 
wyzdrowieniu osadzony zostanie w więzieniu

Były starosta oszustem paszportowym
W  W arszawie aresztowano szajkę fałszerzy pa- | 

szpaltowych, podrabiających paszporty, wizy itd. 
dla emigrantów. Warszawski „Kurier Poranny44 
podaje na ten temat następujące szczegóły: ,

Jretajatorem - założycielem oszukańczej „ekspo­
zytury" był były starosta wołyński Kazimierz Po- 
czobut-Odianicki. W mieszkaniu swem przy ulicy 
Ogrodowej ar. 9 urządzi kompletne biuro wszel­
kich świadectw potrzebnych do nielegalnej wysył­
ki emigrantów zagranicę.

Rewizja dokonana u Odłanicklego przeszła naj­
śmielsze oczekiwania policji. W gabinecie urzędo­
wał „Komisarz rządu" Odlanicki, na którego biur­
ku były jak w  legalnym urzędzie rozłożone setki 
dowodów osobistych, paszportów zagranicznych, 
fotografii, stempli itp. W drugim pokoju pracował 
„naczelnik wydziału paszportowego44 Majer Ko­
per L 35, ten przyjmował „strony14 badał ich do­
kumenty, wyznaczał kwoty za załatwienie po­
szczególnych spraw, które się wahały od 300—450 
złotych i pouczał emigrantów o zachowaniu się

Bohater wielu anegdot
Nie wszystkie z nich są prawdziwe

Wiedeński pisarz M ai Heyek napisał przed laty 
zgrabną historyjkę: Mężczyzna równie bogaty jak 
brzydki poślubił pewnego dnia kobietę, wprawdzie 
nadzwyczaj głupią ałe olśniewająco piękną. Mąż 
pragnął mleć dziecko mądre tak jak on sam a pię­
kne tak jak jego żona! Stało się jednak inaczej, 
dziecko miało cehy cielesne ojca, diuchowe matki. 
Anegdota Hayecka nosi tytuł „Dziecko".

Za dziennikiem włoskim ,X3orrere defla Sera" 
obiegła niedawno prasę europejską (a takwże zna­
lazła się na lamach „Naprzodu") podobna opo­
wieść tylko że bohaterem jej był Bernard Shaw. 
Ekscentryczna tancerka i piękność amerykańska 
miała zrobić Shawowi propozycję zaślubienia jej, 
przyczem projekt swój motywowała niezwykle 
pięknem i niezwykle mądrem potomstwem, które- 
by było owocem tego związku. Shaw jednak .miał 
odmówić, gdyż — jak wyżej w  nowelce Hayeka — 
mogłoby też stać się odwrotnie™

Któż więc był istotnym autorem anegdoty, Shaw 
czy Hayek? Ktoś, kto zainteresował się tą spra­
wą, zwrócił się do nich obu z odnośnem zapyta­
niem. Hayek twierdził, że bajeczka jest jego ory­
ginalną własnością literacką, natomiast Shaw na­
pisał następujący list:

uszczuplono ilość ziemi, nadającej się pod koloni­
zację dla miejscowej ludności włościańskiej, na co 
spoglądała ona z goryczą, a tworzono coś mało 
istotnego i żywotnego, z czego niewiele korzystał 
i obdarzony. Czy próbował on wnosić jakąś wyż­
szą kulturę rolną do okolic gospodarczo zacofa­
nych? 0  takich wypadkach nie słyszeliśmy™

Natomiast sprawa Agatówki w oświetleniu war­
szawskiego dziennika świadczyłaby, że znaleźli się 
tacy, czy taki donatarjosz, który poprostu dawał 
wzór, najfatalniejszej gospodarki, skutkiem której 
— jak twierdzi cytowany przez nas dziennik — 
musiano mu po zbadaniu przez komisję sejmową 
cofnąć ów nadział za dewastację.

Odsłonięcie jednego faktu budzi dziś zawsze o- 
bawę, czy nie nastąpi po nim seria dalszych od­
kryć pokrewnych; czy nie ujawnią się inne wy­
padki jakiejś gospodarki rabunkowej, jakiegoś wan- 
dalskiego obchodzenia się z nadziałami kresowe- 
mi? Takie korzystanie z przywileju łatwo działać 
może ujemnie na obdarzonego i, powtarzamy, tern 
bardziej drażniąco na ludność miejscową, która wi­
dzi, jak to pod protektoratem państwa niszczy 
się wszelki dobytek. .P restiżu14 to zaiste nie do- 
daje ani państwu, ani polskości wśród chłopów 
ruskich.

ślodczem. Jak się okazało, prokurator dr. Clęclel 
zarządził we wtorek przytrzymanie kpt Remera 
z powodu jego nadużyć, jednak na prośbę aresz­
towanego pozostawiono go na wolnej stopie d*a 
uzyskania przez niego pieniędzy, celem pokrycia 
szkody. Gdy starania o pożyczkę się nie udały, 
k p t Remer zastawszy oficera żandarmerii w 
srwem biurze popełnił zamach samobójczy.

ich w  razie zorientowania się władz policyjnych 
o ich zamiarach, a następnie o przebiegu spraw 
zdawał relacje przed „starostą14. W innym pokoiku 
urzędowa! „staTszy referent" Srul Rochman, któ­
rego zadaniem była organizacja agentów utrzymu­
jących kontakt z konsulatami, urzędem emigracyj­
nym i zbierających świeżych amatorów na wyjazd 
w nielegalny sposób zagranicę".

Policja wszystkich trzech fałszerzy aresztowała 
i oszukańczy lokal „Ekspozytury Komisariatu Rzą­
du44 opieczętowała. Równocześnie zarządzona zo­
stała obserwacja nad agentami tej „ekspozytury44 
uwijającemi się czelnie około konsulatów zagra­
nicznych oraz nad kandydatami na emigrantów, 
zaopatrzonymi w fałszywe paszporty. Rewizje, 
przeprowadzone w  pobliżu konsulatów doprowa­
dziły do kilku aresztowań. Exstarosta, trudniący się 
na wielką skalę fałszerstwem to także dowód, ja­
kie żywioły mogły się u nas dostawać na wysoce 
odpowiedzialne stanowiska!

Londyn, 3 marca 1926.
Drogi Panie!

Prosi mnie pan o wyjaśnienie sprawy bajki pt. 
„Dziecko" pana Maxa i notatki pt. „Bernard Shaw 
i piękna tancerka" w  „Corriere della Sera". Co 
z dwojga jest oryginałem a  co plagiatem? Nlewąt- 
pllwie historia o Bernardzie Shaw, jest plagiatem 
a „Dziecko" oryginałem.

Żaden plagiator nie przerobiłby artykułu dzien­
nikarskiego będącego w obiegu, na baśń literacką. 
Natomiast szczwany dziennikarz może zrobić z 
baśni literackiej stosowną notatkę literacką. Ja­
sne jest, jak słońce, że tak się ma ta spraiwa.

Ale ten pan M ai nie powinien mnie blamowaćl 
Żadna piękna tancerka amerykańska nie propono­
wała mi małżeństwa, ani ze względów eugenety- 
cznych ani żadnych innych. Dziennikarz włoski 
wymyślił tancerkę 1 jej propozycję, ukradł pomy­
słową anegdotę pana M aia — 1 zrobił ze mnie bo­
hatera tej bajeczki, ponieważ gazety kupują histo­
ryjki na mój temat. 99 procent tych historyjek to 
kłamstwa, pół procent jest napółprawdziwy. Re­
szta jest prawdziwa, ale nie ściśle opisana.

Z  s e rd e c z n e m  p o z d ro w ie n ie m
G. Bernard Shaw.

Tow. Paul-Boncour w Polsce
(Telefonem  od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 2 kwietnia
Dzłś o 9*20 rano przybył do W arszawy poseł 

do parlament® francuskiego i delegat Francji do 
Ligi narodów tow. Paul Boncour. Po urzędów em 
przyjęcia na dworcu gość zamieszka! w hotelu 
Europejskim. O 12 w  południe Pauł-Boncour zło­
żył wizytę p. Skrzyńskiemu, który go przyjął 
śniadaniem, poczem zwiedzał miasto. Wieczorem 
p. Skrzyński wydał obiad, w  którym wziął uuziai 
szereg wybitnych osobistości.

PROGRAM POBYTU
Jak już donieśliśmy, tow. Paul-Boncour przy­

bywa do Krakowa dziś w  sobotę o 9*20 wieczór 
i zabawi tu do poniedziałku w nocy, poczem wy- 
iedzie do Lwowa, gdzie zabawi przez wtorek.

W e środę odjazd do Wilna przez Białystok. We 
czwartek w  Wilnie i zwiedzenie granicy litewskiej, 
w  piątek wycieczka do granicy rosyjskiej, poczem 
w  nocy powrót do W arszawy. Całą sobotę i nie­
dzielę Paul-Boncour spędzi w Warszawie, a w 
niedzielę wygłosi tam odczyt o Lidze narodów. 
W niedzielę wieczór wyjazd do Poznania, skąd 
we wtorek wieczór wyjazd powrotny do Paryża.

Od wydawnictwa
SZANOWNYM ABONENTOM I PRZYJACIO­

ŁOM „NAPRZODU" zasyłamy z okazji Wielkiej 
nocy serdeczne życzenie

WESOŁYCH ŚWIAT!
Redakcja „Naprzodu".

— o o o  —
NAJBLIŻSZY NUMER „NAPRZODU" wyjdzie 

z druku w środę 7 kwietnia rano (z datą dnia na­
stępnego).

- o o o -
PRZY ŚWIĘCONEM pamiętajcie Towarzysze i 

Towarzyszki, o swoim dzienniku i jednajcie mu 
nowych prenumeratorów.

Łańcuch prasowy Naprzodu
Składam na fundusz prasowy „Naprzodu" zł. 50 

i wzywam do złożenia takiejsamej kwoty Stów. 
Drukarzy w  Krakowie. Senator Jan Englisch.

Nie azekając na wezwanie składam na fundusz 
prasowy „Naprzodu" zł. 5. N. N. (Borek Fał.).

Wezwany przez tow. Wandęgę składam na fun­
dusz prasowy „Naprzodu11 zH. 5 i wzywam ob. Jó­
zefa Sapka z fabryki Sody w  Borku Fałęckim 1 
także oddział robotników chemicznych w fabryce 
sztucznych nawozów Borek Fał. do złożenia ta­
kiej samej kwoty i wyznaczenia następcy.

Rudolf Hachaj.

n n i m n u m m

KONKURS
na posada lekarza
P ow iatow ej K asy Chorych  
3W w  Bielsku.

Zarząd Powiatowej K asy  C h o ry c h  
w Bielsku rozpisuje niniejszem konkurs 
na posadę lekarza kasowego.

Ze stanowiskiem tem związane jest, 
oprócz pensji, której wysokość określ’ 
późniejsza umowa, także

mieszkanie z opałem i oświetleniem.
J a k o  w a ru n e k  z a s a d n ic z y  s ta w ia  

s ię  o d d a n ie  c a łe j c zyn n o ś c i le k a r ­
s k ie j d o  d ysp o zyc ji K e s ie  C h o rych .

Podania z dołączeniem odpisów świa­
dectw nadesłać należy w terminie naj­
dalej do 1 maja b. r. na adres:
Zarząd Pow. Kasy Chorych w Bielsku

(Ś lą sk  C ie sz y ń sk i) .
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KRONIKA
Kraków, 3 kwietnia.

V w alny zjazd Zw iązku strzeleckiego
W  dniu 11 kwietnia odbędzie się w  Warszawie

V zjazd walny delegatów Związku strzeleckiego. 
Program zjazdu obejmuje 10 punktów. Zarząd gl. 
poczyni! wszefloe przygotowania, aby obrady za­
kończyć w ciągu jednego dnia. Przewidywanych 
jest 6 komisyj zjazdowych, na które spadnie cały 
ciężar pracy nad przygotowaniem wniosków, które 
zostaną przedstawione plenum zjazdu do przedy­
skutowania i przyjęcia. Na czoło zadań, jakie sta­
ną przed zjazdem, będzie sprawa zaopatrzenia w 
dostateczną kadrę instruktorską organizację, która 
w  ostatnim miesiącu wchłonęła 60.000 nowych 
członków, których trzeba przeszkolić, dalej spra­
wa ustawy o powszechnym przysposobieniu woj­
sko w em, która ugrzęzła w Sejmie i nie może się 
doczekać rozpatrzenia jej przez komisję, sprawa 
broni i jej dyslokacji dla oddziałów Związku strze­
leckiego, sprawa stworzenia kadry referentów kul­
turalno oświatowych i wychowania obywatelskie­
go, oraz cały szereg palących zadań, jakie stoją 
przed Związkiem strzeleckim wobec gwałtowne­
go rozrostu organizacji- Zjazd delegatów spodzie­
wany jest bardzo liczny.

— 0 8 0 -.
Z POWODU PRZYJAZDU TOW. PAUL-BON- 

COURA członkowie krakowskiej Rady Robotni­
czej PPS proszeni są. by przybyli dziś w sobotę 
o godzinie 9 wieczorem do redakcji „Naprzodu", 
celem powitania na dworcu tow. PauUBoncoura, 
przyjeżdżającego na święta do Krakowa.

SZKOLĄ RZEMIEŚLNICZO-PRZEMYSŁOWA 
W KRAKOWIE. Dnia 1 kwietnia odbyło się w  ma­
gistracie pod przewodnictwem komisarza rządu 
Ostrowskiego posiedzenie w  sprawie utworzenia 
w Krakowie społecznej szkoły rzemieślniczo-prze- 
mysłowej. W posiedzeniu wzięli udział wiceprez. 
Rolle, poseł Mianowski, imieniem Akademii górn. 
rektor icż. Krauze, z Kuratorium szkolnego w izyt 
Dr. Miśky, z województwa insp. przera. Dr. Wy- 
ród, imieniem Izby handlowej dyr. Dr. Bereś łtd. 
Po przeprowadzeniu wyczerpującej dyskusji uzna­
no potrzebę założenia w  Krakowie szkoły rzemieśl- 
niczo-pnze myślowej z tern, że pierwszy jej oddział 
jako- szkoła ślusarsko-mechaniczna winien być co 
rychlej otwarty. Otwarcie tej szkoły wobec trud­
nych stosunków finansowych, wśród których znaj­
duje się obecnie gmina i krakowskie instytucje spo­
łeczne, uzależnione jest od materialnego stałego 
popierania szkoły przez rząd, który dając w tym 
wypadku inicjatywę, niewątpliwie pomocy swej 
nie odmówi P rzy końcu posiedzenia wybrano ko­
mitet ściślejszy, w  skład którego weszli dyr. Dr. 
Bereś, dyr. Kostecki, ks. Kuznowicz i dyr. inż. 
Tor. Zadaniem tego komitetu jest przygotować sta­
tut Komitetu zarządzającego społeczną szkołą rze- 
rnieślniczo-przemysłową i nawiązać rokowania z 
rządem o przyznanie wydatnej subwencji z kre­
dytu na te cele budżetem państwowym przewi­
dzianego. ___

SZPITAL DLA CHORYCH PIERSIOWO W 
PRĄDNIKU BIAŁYM mieści obecnie 90 chorych, 
a jest nadzieja, że w  lecże br. zostanie znacznie 
rozszerzony. Na Prądniku Białym przebywają re­
konwalescenci, podczas gdy chorzy z gruźlicą o- 
tw arta są leczeni w  izolowanym pawilonie szpitala 
św. Łazarza. Również i ten oddział zostanie w 
najbliższym czasie zracznie powiększony, przez 
uzyskanie pewnej ilości miejsc na oódziełe ocznym 
szpitala św. Łazarza.

PRZEKOPY GROBÓW NA CMENTARZU RA­
KOWICKIM prowadzone są od szaregu tygodni 
celem uzyskania większej ilości miejsc do grzeba­
nia zmarłych. Szczątki z grobów tymczasowych 
w  terminie przepisanym, o l e  rodziny się niemi 
nie zajęły, są zakopywane we wspólnym grobie. 
Rozkopywanie kw ater wykazuje grant bardzo 
wilgotny, a trumny zwłaszcza dębowe wytrzy­
mują zalew wody nawet 40 la t

STACJA MIASTOWA KOLEJ przy uL Szpital­
nej 36 będzie dziś, w sobotę, otwarta tytko do 2 
w  południe i w  niedzielę świąteczną przez cały 
dzień zamknięta, a w  poniedziałek świąteczny o- 
twairta od 9—12 w  południe.

ECHA KRADZIEŻY W KOŚCIELE ŚW. ANNY. 
Śledztwo wojskowe przeciwko szeregowcowi Bła­
żejowi Kluczewskiemu z 5 djonu samochodowego 
w Krakowie, sprawcy zuchwałego włamania do 
kościoła św. Anny w  Krakowie, zostało już ukoń­
czone, a akta sprawy skierowano do prokuratury 
wojskowej. Kluczewski w  śledztwie przyznał się 
w  zupełności do kradzieży wotów z ołtarza, któ­
rych wartość oszacowano na przeszło 3.000 złot. 
W myśl ustawy wojskowej Kluczewskiemu groza 
kara ciężkiego więzienia od 5—10 łat.

Jaczeiki w 5 szwadronie taborów w Krakowie
Jak się dowiadujemy, w  5 szwadronie taborów 

w  Krakowie wykryto wśród żołnierzy tajną or­
ganizację komunistyczną, mającą na celu tworze­
nie jaczeleŁ Według dotychczasowego śledztwa 
pokazuje się, że nici aiery prowadzą do Będzina 1 
Sosnowca, gdzie też prowadzi wojskowość śledz­
two. W związku z -wykryciem tej organizacji, n-

BUDOWA GMACHU WYŻSZEGO STUDJUM 
HANDLOWEGO. W lecie br. rozpocznie się bu­
dowa gmachu wyższego studjum handlowego na 
gn.ntarh w  okolicy Parku dra Jordana. Minister­
stwo robót publicznych wstawiło do budżetu na 
ten cel 300.000 złotych, a roboty zostaną podjęte 
natychmiast po wyasygnowaniu zaliczki.

60-LECIE TOW. WZAJEMNEJ POMOCY UCZ­
NIÓW UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO W 
KRAKOWIE Jak donosiliśmy niedawno, odbędzie 
się w dniach 15 i 16 maja br. obchód jubileuszowy 
60-lccia Tow. Wzaj. Pom. U. J-, połączony ze 
zjazdem wszystkich byłych członków Tow. JeśŁ 
się zważy, że ćo wymienionego Tow„ które grupu­
je w swem Jonie studentów wszystkich wydzia­
łów uniwersytetu, należeli do niedawna jeszcze 
wszyscy wogóle studenci wszechnicy Jagielloń­
skiej, stanie się rzeczą zrozumiałą, że zbliżający 
się jubileusz nie będzie jedynie świętem wewnęcrz- 
nem wymienionej organizacji, lecz wielką manife­
stacją wszystkich, w  okresie 60 ubiegłych lat stu- 
tjujących w Krakowie pekoleń, których wszystsw 
wspomnienia z owych lat są nierozerwalnie zwią­
zane z prastarcml nurami Alntae Matris JagieLo- 
ricao c m  z dziejami najstarszego polskiego „Bra­
tniaka- . Najpoważniejsze osobistości naszego mia­
sta, które stanęły na czele komitetu jubileuszo­
wego, obiecany przyjazd całego szeregu byłych 
członków Zarządu i dobrodziejów Tow„ zajmują­
cych dziś naczelne w państwie stanowiska jak b. 
minister Michalski, Feliks Młynarski, wiceprezes 
banku polskiego, Bartol, konsul polski w  Chicago, 
kilkunastu postów, senatorów, profesorów uniwer­
sytetu i wieiu innych świadczą nietylko o niewy­
gasłych sympatjach dla Twa, ale i o żywem zainte­
resowaniu sprawami młodzieży akademickiej u 
tych wszystkich, którzy z jej szeregu w  ciągu lat 
60 wyszdl. Protektorat nad uroczystością, mają ob­
jąć pp. marszałkowie Sejmu i Senatu, prezydent 
ministrów i minister oświecenia.

Z TOWARZYSTWA KOLONU WAKACYJN.
DLA UCZNIÓW SZKÓL GIMNAZJALNYCH. —
Z wiosną rozpoczął Wydział Tow. intensywną 
pracę, zmierzającą do uruchomienia tegorocznej ko- 
lonji wakacyjnych w Porębie Wielkiej. Towarzy­
stwo zmierza nie tylko do zwiększenia liczby ko- 
taristów w  tym roku, ale nadto pragnie do kolo­
nii uczniów krakowskich wcielić pewną liczbę ucz­
niów gimnazjalnych ze szkół zachodnio kresowych, 
zwłaszcza ze Śląska, by w ten sposób spełnić tak­
że misję narodowo-wychowawczą i zrealizować w 
przeddzień swej 25-letniej działalności — którą 
obchodzić będzie w  roku 1927 — myśl jednego 
z założycieli Towarzystwa wielkiego przyjaciela 
młodzieży, ś. p. Henryka Jordana. Na odbytem o- 
negdaj pod przewodnictwem prezesa dra W. Ekler- 
ta, posiedzeniu Wydziału, powzięto cały szereg 
ważnych uchwał, wykonanie których zabezpie­
czy naszej młodzieży szkolnej pełne korzyści z po­
bytu na tegorocznej kolonii wakac. w  Porębie W. 
Między innemi uchwalono: 1) budowę wodocią­
gów i adaptację monumentalnego budynku w  Po­
rębie Wielkiej (co częściowo zostało już wykona­
ne), 2) zwołać w drugiej połowie kwietnia XXIII 
Walne Zebranie członków Towarzystwa i zapro­
sić na nie także „Komitety rodzicielskie" dJa zain­
teresowania ich Ideami Tow„ 3) uprosić kierowni­
ka kolonji prof. Wł. Kocha, aby na niera w  swem 
sprawozdaniu przedstawił ideologię Towarzystwa 
i przebieg ostatniej kolonji, 4) aby poczynić ener- 
gjesne starania o osiągnięcie subwencji i zyskanie 
większej 3ośd członków Towarzystwa, do któ­
rego obecnie w  przeważnej mierze należą grona 
nauczycielskie, 5) złączyć się w  akcji zdobycia 
funduszów <fla celów Towarzystwa z przedstawi­
cielami pokrewnych Tow. krakowskich. Dążenia 
Towarzystwa rozwijającego tak wysoce humani­
tarną działalność, powinne znaleźć w  społeczeń­
stwie pełne zrozumienie przez jak najofiarniejsze 
poparcie finansowe. Idzie tu bowiem o największy 
skarb narodowy o młodzież polską i jej zdrowie 
moralne i fizyczne.

A d w o k a c i
Dr. HENRYK JUDKIEW 1CZ  

i Dr. HENRYK FARGEL
p r o w a d z ą  b iu r o  w s p ó ln ie  350

przy ul. Grodzkie! 4 3 1. p ., te lefon 212 I — o o o —

resztowano w 5 szwadronie taborów w Krakowie 
dwu szeregowych, a to Szewczyka 1 Wójcika, ja­
ko organizatorów jaczejek komunistycznych w 
wojsku. Aresztowanych osadzono w krakowskich 
aresztach wojskowych. Sędzia śledczy prowadzi 
w  dalszym ciągu dochodzenia w  tej sprawie.

—  OOO —
WYCIECZKA DZIENNIKARZY POLSKICH DO 

RUMUNJL Związek syndykatów dziennikarzy 
polskich zawiadamia, że wycieczka dziennikarzy 
polskich do Rumunii zgodnie z życzeniem mini­
sterstwa spraw zagranicznych została odroczona 
do S maja. Wyjazd z W arszawy 3 maja wieczo­
rem. Wyznaczenie delegacji pozostaje bez zmian.

OGRANICZENIE POSIADANIA I NOSZENIA 
BRONI PALNEJ. Wojewoda krakowski, rozporzą­
dzeniem z dnia 30 marca br. zarządził ogranicze­
nie posiadania i noszenia broni palnej na terenie 
całego Województwa łącznie z miastem Krako­
wem. W  myśl tego rozporządzenia, pozwolenie 
władzy na posiadanie 1 noszenie broni palnej bę­
dzie udzielone jedynie w wypadkach zasługujących 
na uwzględnienie. Karty na broń, które przed ogło­
szeniem tego rozporządzenia wydano, uprawniają 
tylko wtedy, jeżeli ważność ich odnowi właściwa 
władza (Starostwa względnie dyrekcja policji) w 
ciągu dni 14-tu po ogłoszeniu tego rozporządzenia. 
W  tym samym terminie winne wszystkie osoby, 
które były dotychczas uprawnione na zasadzie 
patentu o broni do posiadania broni palnej bez 
specjalnego pozwolenia postarać się o pozwolenie 
ną posiadanie tej broni

Do osób, które nie mają stałego miejsca zamie­
szkania na terenie krakowskiego województwa, al­
bo które w  czasie, w którym to rozporządzenie 
obowiązuje przeniosą swe stałe miejsce zamiesz­
kania do krakowskiego województwa, a są w  po­
siadaniu należycie wystawionej karty  na broń pal­
ną, będą się stosować postanowienia tego rozpo­
rządzenia dopiero po upływie 8-go dnia po ich 
przybyciu na teren tutejszego województwa. Po 
8 dniach będą te osoby tylko wtedy uprawnione do 
posiadania i noszenia takiej broni, jeżeli ich karty 
na broń będą widymowane z powołaniem się na 
§ 1 niniejszego rozporządzenia przez władze u- 
prawrione w myśl tego paragrafu do wydawania 
kart na broń. Przekroczenia odnośnych przepisów 
będą surowo karane.

Rozporządzenie obowiązuje z dniem ogłoszenia.
SEMINARJUM DJECEZJI ŚLĄSKIEJ MA BYC 

W KRAKOWIE Jak się dowiadujemy, Sejm ślą­
ski w  porozumieniu z kiurją biskupią w Katowicach 
czyni starania o kupno odpowiednich gruntów w  

^Krakowie, pod budowę gmachu seminarium ducho­
wnego dJa alumnów diecezji śląskiej. Klerycy ko­
rzystaliby z wykładów na wydziale teologicznym 
w  Uniwersytecie Jagiellońskim.

ODCZYT SZEFA WOJSKOWEGO WYWIADU 
„PROWOKACJA A PRZESTĘPSTWO". We śro­
dę 7 kwietnia o godz. 6‘30 wieczorem w  sali obrad 
Izby handlowej, uL Długa 1, urządza stowarzysze­
nie kandydatów adwokatury siódmy z rządu od­
czyt w  cyklu odczytów z dziedziny prawa. Szef 
ekspozytury Oddziału H-go Sztabu Generalnego 
w  Krakowie, major szt. gen. Adam Studencki w y­
głosi za zezwoleniem MSWojsk publiczny odczyt, 
w  którym omówi całokształt zagadnień związa­
nych z prawną podstawą i techniką wojskowego 
wywiadu, oraz jego rolą w  wymiarze sprawiedli­
wości, Będzie to pierwszy tego rodzaju odczyt 
publiczny fachowca w Polsce, wobec czego zapo­
wiedź tej prelekcji wzbudziła ogromne zaintere­
sowanie.

PORZUCONE DZIECKO W BRAMIE DOMU. 
Wczoraj nad ranem znaleziono w  bramie domu 
przy ul. Grodzkiej L 11, podrzucone dziecko płci 
m ęskid w  wieku 4—5 miesięcy. Dziecko oddano 
do żłóbka, za matką wdrożono poszukiwanie.

OFIARA ZAWODU. Pogotowie ratunkowe prze­
wiozło do szpitala Franciska Bazylego, kolejarza, 
który na stacji Kraków—Płaszów dostał się pod 
koła parowozu. Bazylemu obcięły koła prawą rę­
kę, oraz doznał nieszczęśliwy licznych obrażeń na 
calem ciele.

WŁAMANIA. Wczoraj popełniono w  Krakowie 
szęrcg włamań, a między innemi włamano się do 
mieszkania p. J. Królikowskiego przy ul. Tomasza 
L 4, gdzie skradziono garderobę i biżuterię. Rów­
nież włamano się do piwnicy Markusa Handelsa 
przy ulicy Miodowej 1. 15 i skradziono 40 ilaszek 
wina owocowego. Wczoraj skradziono p. J. Gros­
sowi przy ul. Brodzińskiego L 10 dwie beczki śle­
dzi wartości 300 złotych.
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T E A T R Y  I K O N C E R T Y
ŚWIĘTA W TEATRZE IM. J . SŁOWACKIEGO.

Oba dni świąteczne odbędą się w  teatrze miejskim 
pod znakiem repertuar polskiego. W  pierwsze 
święto gra teatr wieczorem „Wesele" Wyspiań­
skiego. Obsada premierowa. W  drugie święto po­
południu po cenach zniżonych komedia Fredry 
..Przyjaciele'*, wieczorem zaś komedja Józefa 
Raczkowskiego .Polityka i miłość". W obu ko­
mediach grają pp. Kossocka, Kloóska, Relewicz- 
Ziembińska, Koronkiewiczówna, Zalewska, Bracki, 
Dobiesław, Kułakowski, Niewiarowicz, Piekarski, 
Znicz i inni. Dalsze dni tygodnia świątecznego da­
dzą przegląd ostatnich sukcesów repertuaru. We 
wtorek satyra filmowa Lengyela ,,Bitwa pod Wa- 
terloo", we środę komedia Vernemlla „Cetno-Li- 
cho", w e czwartek „Intryga i miłość", tc dwie 
ostatnie sztuki z udziałem p. Smosarskiej. Zaraz 
po świętach grana będzie komedja nieznanego n 
nas autora włoskiego J. Forzano „Dar poranka" 
oraz Bernarda Shawa „Sw. Joanna".

REPERTUAR ŚWIĄTECZNY W BAGATELI. 
W pierwszy dzień świąt w  niedzielę o 4 popol. 
odegra zrzeszenie artystów arcywesołą farsę 
„Kontrolor wagonów sypialnych". W głównych 
rolach wystąpią Ign. Berski, J. Nowakowska, W. 
Kolwas, Troszczyńska, Heniowski, Kwieciński, Ge- 
nerowicz i inni. W niedzielę wieczór występ Gre- 
ty  Wiesenthal, zaś o 10'30 wieczór występ zespołu 
artystów zagranicznych w  pieśni i tańcu. W po­
niedziałek o 4 popol. „Kontrolor wagonów sypial­
nych", a o 8*30 wieczór występ artystów zagra­
nicznych.

REPERTUAR ŚWIĄTECZNY TEATRU NO- 
WOŚCL Sukcesowa rewia J. Migowej „Niech pan 
zdejmuje" ukaźe się w  oba dni świąteczne t. j. w 
niedzielę i w  poniedziałek na przedstawieniach 
wieczornych. Przedstawienia popołudniowe w dni 
świąteczne wypełni „Bigos rewjowy", zawierają­
cy najlepsze wyjątki ze wszystkich poprzednio 
granych rewii.

ZJAZD ZWIĄZKU ARTYSTÓW POLSKICH. 
We czwartek o godzinie 11 rano rozpoczęły się 
w  W arszawie obrady ósmego zjazdu Związku ar­
tystów scen polskich. Posiedzenie zagaił prezes 
zarządu Mazurkiewicz, następnie wybrano prezy­
dium. Prezesem honorowym w ybrany został Jó­
zef Sliwicki, na przewodniczącego wybrano p. 
Jednowskiego z Krakowa. Wybrano następnie ko­
misję weryfikacyjną, poczem imieniem minister­
stw a spraw wewnętrznych przemówił naczelnik 
wydziału prasowego, p. Wańkowicz, zaś imieniem 
ministra pracy, dyr. Ulanowski. Przemawiał pre­
zes Rady miejskiej, senator Baliński, a w imieniu 
Związku literatów p. Kaden-Bandrowski.

S P O R T
ŚWIĄTECZNY PROGRAM SPORTOWY „WI­

SŁY". Z powodu wyjazdu I. drużyny do W arsza­
w y program zawodów w  czasie świąt przedsta­
wia się następująco: niedziela, godz. 2‘45 Błękitni- 
Wisła rez., godz. 4 Urania—Wisła Ib, poniedziałek: 
godz. 3 popol. Podgórze—Wisła Ib, godz. 4‘30 za­
pasy atletyczne. Ceny wstępu na trybunę w oba 
dni gr. 80 i 50.

GARBARNIA I—LEGJA I. Zawody powyższe 
odbędą się w  poniedziałek 5 kwietnia na boisku 
RKS Legja o godz. 11 przedpołudniem. Poprzedzą 
zawody Garbarnia II—Legja II.

KS DĄBIE—KS URANIA. Towarzyskie zawody 
w piłkę nożną odbędą się w poniedziałek (drugi 
dzień świąt) o 3*45 popol. na boisku KS Dąbie w 
Dąbiu. Będzie to interesujące spotkanie młodej 
drużny z drużyną B-klasową.

—  O O O  —

Z Polski
WIELKI PROCES KOMUNISTYCZNY WE 

LWOWIE. Dnia 12 bm. odbędzies ię przed sądem 
przysięgłym rozprawa przeciwko 15 komunistom 
oskarżonym o zdradę główną. Działalność tej szaj­
ki pozostaje w  związku ze sprawą Botwina, który 
został stracony za zastrzelenie Ceehnowskiego.

— o o o  —

z zagrania)
ROZPRAWA PRZECIW FAŁSZERZOM WĘ­

GIERSKIM. Według informacyj dzienników, roz­
prawa sądowa w  sprawie fałszerstwa banknotów 
frankowych będzie prawdopodobnie wyznaczona 
na ostatni tydzień kwietnia, ewentualnie na dzień 
3 maja. Przebywający w Budapeszcie funkcjona­
riusze policji francuskiej doręczyli władzom pro­
kuratorskim węgierskim pismo składające się z 11 
punktów, w których postawione jest żądanie uzu­
pełnienia dotychczasowych dochodzeń w różnych 
kierunkach. Naczelny prokurator Strache pismo to 
odesłał do władz policyjnych, uzupełniając je opinją 
co do tego, które ze wspomnianych propozycyj 
akceptuje.

KATASTROFA KOLEJOWA. Na skutek zderze­
nia się w  pobliżu Bogoty (Kolumbja w  Ameryce) 
poóągu pospiesznego z pociągiem towarowym 10 
osób zostało zabitych, a 20 rannych. Dwa pierw­
sze wagony pociągu pospiesznego wpadły do 
rzekL

SEKCJA SCENICZNA LUTNI ROBOTNICZEJ 
odegra w poniedziałek dnia 5 go kwietnia 
w Domu Robotniczym ul. Dunajewskiego 5

S K A L M IE R ZA N K I
kom. opera w 3 akt. J. N Kamińskiego 
z śpiewami i tańcami. Początek o godzinie 
5 popołudniu. Bilety wcześniej do nabycia 

w Administracji .Naprzodu*.

Przegląd gospodarczy
Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 
Na piątkowym targu płacono: mleko zbierane

1 litr 30—35 gx„ niezbieratte 40—45 gr., śmietana 
słodka 1 Etr 60—70 gr„ kwaśna 1*60—2 zł., masło 
1 kg. 5*80-6*50 zł., ser 1 kg. 1*50—1*60 zł., jaja 
(sztuka) 12—13 gr.; kury (sztuka) 5—8 zł., kaczki 
żywe 6—8 zł., gęsi żywe 8—14 zł., indyki 18—25 
zł.; ziemniaki 1 kg. 10—12 gr., buraki 1 kg. 12—13 
gr„ selery 1 kg. 45—55 gr„ pietruszka 1 kg. 60—70 
gr., kapusta Włoska (kopa) 9—30 zł., karpiele 4—6 
zł., kalarepa (kopa) 12—15 zł., kalafiory (sztuka) 
2—4 zł.; jabłka krajowe 1 kg. 90—1*30 zł., stoło­
we 1 kg. 1*40—2 zł„ cytryna 8—12 gr., pomarań­
cza 25—60 gr.; karp duży 1 kg. 5 zł., na części 
1 kg. 5*50 zł., szczupak duży 1 kg. 5—6 zł., łosoś 
1 kg. 8—9 zł„ wiślane drobne 1 kg. 2—3 zł.

I f l in i l ip i f l  P»<«erdla dzieci „DEWMA" 
h U p U jU lu  m ydło d la  dzieci „PERMa" 
W siądzie  do  nabycia. W sządzle do nabycia.

TELEGRAMY
To w. Paul-Boncour o wejściu 
Polski do Rady Ligi narodów

Warszawa, 2 kwietnia (ted. własny „Naprzodu"). 
Przedstawiciel „Kurjera Czerwonego** odbył wy­
wiad z tow. Paul-Boncourem, który oświadczył: 
Zaproszony przez Towarzystwo przyjaciół Ligi 
narodów skorzystałem z zaproszenia, gdyż przy­
jazd mój do Polski jest nietylko dla ninie osobistą 
przyjemnością, lecz wiąże się z zagadnieniem o- 
gromnej doniosłości, a mianowicie ze sprawą wej­
ścia Polski do Rady Ligi narodów. Przybyło ze 
mną kilku sekretarzy, aby przestudiować na miej­
scu tę sprawę. Sprawa ta interesuje nas wszyst­
kich jednakowo, zarówno Polskę jak 1 Francję. 
Proszę podlcreślić, że wierzę niezłomnie w sku­
teczność akcji, jaka doprowadzi niewątpliwie do 
wejścia Polski do Rady Ligi.

— o o o  —
DROBNY SPADEK DROŻYZNY

Warszawa, 2 kwietnia (teł. własny „Naprzodu"). 
Główna Komisja Statystyczna obliczyła zmianę 
kosztów utrzymania rodziny pracowniczej w  mar­
cu. Obliczenie wytkazało drobny spadek drożyzny 
w  porównaniu z ubiegłym miesiącem wynosi ona 
0*7 X.

DYMISJA GEN. ADJUTANTA PREZYDENTA
W arszawa, 2 kwietnia (tel. wl. „Naprz."). „Prze­

gląd Wieczorny" donosi, że generalny adjutant 
prezydenta Rzeczypospolitej, gen. Zaruski z dniem 
30 kwietnia przechodzi w  stan spoczynku z po­
wodu dojścia do wieku prekluzyjnego.

POGRZEB MIELCZARSKIEGO
W arszawa, 2 kwietnia (teL wl. ,Naprz."). Dzi­

siaj o godzinie 10 rano odbył się pogrzeb śp. Ro­
mualda Mielczarskiego. Wyprowadzono zwłoki z 
kościoła św. Krzyża przy licznym udziale przed­
stawicieli władz i organizacyj społecznych a przc- 
dewszystkiem organizacyj spółdzielczych. Kon­
dukt pogrzebowy udał się na cmentarz powąz­
kowski, gdzie złożone zostały zwłoki śp. Miel­
czarskiego.

WALKA O PEKIN
Londyn, 2 kwietnia (PAT). „Daily Mail" podaje, 

że w  odległości 16 mil od Pekinu w re ciężka walka 
między wojskami sprzymierzonych generałów 
Czang Tso Linga i Wu Pej Fu a wojskami Feng 
Ju Sianga.

VANDERVELDE ZA POLSKA 
Paryż, 2 kwietnia (PAT). Belgijski minister spr.

zagranicznych tow. Vandervelde w  rozmowie z 
korespondentem „Figaro" wyraził życzenie, aby 
komisja powołana do sprawy rozszerzenia Rady 
Ligi wzięła pod uwagę słuszne interesy krajów 
takich, jak Belgia i Polska, które położone są w 
neuraJgicznydh punktacji Europy.

OPIEKA NAD DZIECKIEM 
Genewa, 2 kwietnia (PAT). Komisja doradcza

przy Lidze narodów dla opieki nad dzieckiem u- 
kończyła 1 bm. po 6-dniowych intensywnych pra­
cach 5-tą z kolei sesję. Komisja rozpatrywała cały 
szereg raportów, z których kilka bardzo ważnych 
odesłała do specjalnych podkomitetów, gdzie bę­
dą przedmiotem narad, przeprowadzanych wspól­
nie z przedstawicielami komitetu hygjeny, biura 
pracy 1 komitetu współpracy inteHektuałneJ. Ko­
misja załatwiła raport dotyczący konwencji mię­
dzynarodowej w  sprawach świadczeń alimentar- 
nych względem dzieci, których rodzice znajdują 
się w obcych krajach. Komisja załatwiła kwestię 
szkodliwości kinematografu dla młodzieży I alko­
holu na rozwój umysłowy i moralny młodzieży. 
Na wniosek tow. senatora Posnera, reprezentują­
cego Polskę w tych obradach, polecono wpłynąć 
na rządy i organizację opieki publicznej w  kierunku 
paraliżowania tych wpływów. Na porządku spraw, 
które będzie rozpatrywać komisja, znajdą się o- 
prócz tych, jake przygotowały podkomitety, spra­
wa sądów dla nieletnich, k tó ra  ma być w szech­
stronnie przygotowana, sprawa seksualnego uśwla 
domienia młodzieży i sprawa wielkiej śmiertel­
ności wśród dzieci. Ogólne sprawozdanie z obec­
nej sesji, zatwierdzone przez komisję przedłożone 
będzie Radzie Ligi narodów.

Związki i zgromadzenia
KONSTYTUUJĄCE POSIEDZENIE WYDZIAŁU 

KRAK. RADY ZAWÓD, odbędzie się we wtorek 6 
kwietnia o godzinie 7 wieczorem. Uprasza się o 
bezwarunkowe przybycie nowowybrany wydział 
i komisję rewizyjną, jak również członków starego 
wydziaiłu.

B . J a r o sz e w s k i. J . W e so ło w sk i.
BIBLJOTEKA ROBOTNICZA (ul. Dunajewski* 

go 5, II piętro na lewo) zaopatrzona w najnowsze 
dzieła beletrystyczne i popularno-naukowe, wyda- 
je książki we czwartki od godz. 6—8 wieczór, oraz 
w niedziele od godz. 9*30 do 1 w  południe. Abo­
nament miesięczny 70 groszy, kaucja na 3 dzieła 
3 zł.

REPERTUAR
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO

Niecfziela: „Wesele".
Poniedziałek 5 popoł.: „Przyjaciele", wieczór: 

„Polityka i miłość".
Wtorek: „Bitwa pod Watertoo".
Środa: ,,Cetno -  Licho".

TEATR BAGATELA
Niedziela o 4 pop.: „Kontrolor wagonów sypial­

nych", o 8 wiecz.: Greta Wiesenthal, o 10*30 
wiecz.: Występ artystów zagranicznych.

Poniedziałek o 4 pop.: „Kontrolor wagonów sy­
pialnych", o 8*30 wiecz.: W ystęp artystów za­
granicznych.

OPERETKA NOWOŚCI
Niedziela popoł.: Bigos rewjowy, wiecz.: „Niech 

pan zdejmuje".
Poniedziałek popoł.: Bigos rewjowy, wieczór: 

„Niech pan zdejmuje".
KINOTEATRY

Muzetun: wyświetla dn. 4 1 5 bm. program świąte­
czny: „Buster Keaton buduje okręt", po­
dróż w  3 aktach; „Dwaj Pechowcy**, komedja 
w  3 aktach, oraz „Od rodzinnych wizyt wybaw 
nas Panie**, farsa w 3 aktach. W obydwóch 
głównych rolach: Jim i Jack.

Nowości: ,-Kraj tysiąca radości", komedja w 9 ak­
tach z Reginalde‘m Denny, nadto dwuaktowa 
farsa.

Promień: „Pat i Patachon w 7 niebie" w siedmiu 
aktach.

Reduta: As Pfk, sensacyjny dram at
Sztuka: Przygoda w  nocnym ekspressle, z Harry 

Peelem.
Uciecha: „Ninicfoe", komedja z Ossi Oswaldą w 

roili głównej.
Wanda: „Dla ciebie kobieto" z Henny Porten oraz 

komedja z Haroldem Lloydem.
W arszawa: P at i Patachon jako miliarderzy.
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C7echyzniosązakaz przewozu bydła polskiego
Praga, 2 kwietnia (PAT . Czechosłowackie biu­

ro prasowe). W związku z urzędowemi polskiemi 
oświadczeniami co do zarządzeń weterynaryjnych 
czechoslowiackich w sprawie przywozu bydła z 
Polski, ogłasza czechosłowackie ministerstwo rol­
nictwa oświadczenie następujące. Przez zarządze­
nie ministerstwa rolnictwa nie zostały naruszone 
żadne traktaty zawarte z państwem polakiem Jest 
zrozumiałem, że w kołach eksporterów polskich 
nastąpiło zaniepokojenie z  powodu zakazu p r z y ­
wozu. Należy skonstatować, że przywóz czecho­
słowacki do Polski w  ubiegłym czasie znajoowal 
się kilka razy w  podobnej sytuacji, mianowicie po 
podwyższeniu cel w  maju 1925 i ponownie w driu 
1 stycznia br. przez wydanie licznych zakazów' 
przywozu, które odnośnie do importu czechosło­
wackiego wydane zostały w  wielkiej ilości. Pod­
czas gdy na korzyść przywozu z Innych państw 
do Polski dopuszczono wyjątki, musiai import to-

Generał Józef Haller boi s;o procesu z „Naprzodem"
W  swoim czasie „Naprzód11 w całym szeregu 

artykułów omawiał curriculum vitae generała Jó­
zefa Hallera od czasów austriackich a t  do naj­
nowszych. Ponieważ artykuły te zawierały mo- 
menta bardzo obraźliwe, przeto generał Józei Hal­
ler, zgodnie ze swą zapowiedzią w pismach w ar­
szawskich, zaskarżył redaktora Emila Haeckera 1 
odpowiedzialnego redaktora Czerwieńca o obrazę 
czci przed przysięgłych krakowskich, żądając u- 
karania za występek, popełniony osnową druku. 
W toku śledztwa po przesłuchaniu obwinionych 
generał Józef Haller cofnął skargę przeciwko re­
daktorowi Emilowi HaeckerowL Natom.ast pod­
trzymał gen. Józef Haller skargę przeciw odpo­
wiedzialnemu redaktorowi Czerwieńcowl, którego 
pociągnięto do odpowiedzialności za zaniedbanie 
redaktorskie, przyczem gen. Józef Haller twierdził

warów z Czechosłowacji do Polski prawi-) zupeł­
nie ustać. W porównaniu z tern pozwolono na 
przywóz towarów polskich do republiki Czecho­
słowackiej w  myśl postanowień traktatowych. Mi­
nisterstwu rolnictwa nie idzie o zarządzenia retor- 
syjne, lecz o ochronę powierzonych mu Intere­
sów dopuszczalnemi i międzynarodowo uznanemi 
sposobami Uwzględniając szkody, które wspom­
niany zakaz mógłby wyrządzić tranzytowi pol­
skiemu, poczynione zostały ze strony czechosło­
wackiej zarządzenia administracyjne, które umo­
żliwią przywóz na warunkach dotychczasowych, 
co w szczególności dotyczy handlu polskiego z 
Austrią. W zarządzeniach ministerstwa rolnictwa; 
podyktowanych koniecznością, nie można dostrzec 
żadnego aktu nieprzyjaznego i należy ubolewać, 
że ze strony polskiej uważają to zarządzenie za 
objaw nieżyczliwości

przez swego zastępcę, że redaktor odpowiedzial­
ny, pociągany za zaniedbanie redaktoiskie do są­
du, nie może prowadzić dowodu prawdy. Wywią­
zała się przeto kwestja prawnicza sporna, w któ­
rej sąd I-szej instancji podzielił stanowisko praw­
ne generała Józefa Hallera i odrzucił dowód pra­
wdy, natomiast sąd apelacyjny wyraził pogląd 
wiążący, że redaktor odpowiedzialny ma prawo 
prowadzić dowód prawdy w tym wypadku, gdyż 
nie będzie zaniedbania, jeżeli dowód prawdy się 
uda. Wobec tego leszcze przed rokiem sąd I-szej 
instancji dopuścił dowód prawdy, bardzo obszer­
ny, ofiarowany przez Czerwieńca. Przesłano cale 
akta do W arszawy, celem przesłuchania różnych 
świadków i dotąd mimo upływu tak długiego cza­
su, zeznania świadków nie zostały nadesłane. 
Oskarżony Stefan Czerwieniec zmuszony byl sam

prosić przez adw. dra Heskiego o przyspieszenie 
tej sprawy, gdyż wedle ustawy zachodzi przeda­
wnienie czynu karygodnego, jeżeli w  sprawie pra­
sowej przez 6 miesięcy w  toku procesu następuje 
przerwa, nie wypełniona wnioskami i ;.rgensam' 
stron. Zdaje się jednak, że w  tym wypadku przer­
wą taka, umarzająca sprawę już nastąpiła.

Dwa napady 
bandyckie w pociągu

Na linji Kraków — Warszawa
We czwartek wieczór w pociągu Kraków-Wafr 

szawa dokonano niedaleko Żyrardowa napadu na 
jadącego w  przedziale, II kL właściciela dóbr p. 
Puławskiego. Dwaj uzbrojeni w  rewolwery ban­
dyci steroryzowaii P . i zrabowali n u  57 tysięcy 
złotych, poczem zapomocą sygnału alarmowego 
zatrzymali pociąg i uciekli.

MORD W POCIĄGU
W e czwartek zatrzymano pociąg warszawski 

na stacji Piotrków, gdyż w  przedziale IL klasy 
znaleziono trupa. Okazało się, że zamordowanym 
jest reemigrant z Ameryki Jąkób Kozak, którego 
nieznani bandyci po zamordowaniu obrabowali.

f Rowery francuskie i
ś w ia t o w e j  s ła w y

s ą  n a  s k ła d z ie  364 •
Ś Arno ld  WEISSMANN, Krakńw 5
•  SZ EW SK A  L. 13. CENY NISKIE. •

**••••••••••••••••••a••••••••••••*

Maszyny do szycia „Singer"
.  (Hotel W iktorja).

po oanaeh najniiszyoh najprzodnlaj- •  
sze wódki likiery rumy, koniaki, 
=  śliwowica I wina poleoa =NA ŚWIĘTA

RESTAURACJA „JUTRZENKA"
w Krakowie, ulica Sienna L. 4.

M A M A A ^M A A A A A A A A
W ALNE

ZGROMADZENIE
członków Spółdzielni spożywczej warszta­

tow ców  kolejowych w Prokocimiu
odbędzie się 18 kwietnia 1926 roku o godz. 14 

w sali własnej.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Zgroma 

dzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu z rachunków i czyn­

ności za rok 1925.
3. Spraw ozdanie Rady Nadzorczej z czynności 

nadzoru i kontroli, w  przedmiocie sprawoz­
dania Zarządu, i wniosek Rady Nadzorczej 
o udzielenie Zarządowi absolutorjum.

4. Podział zysku.
5. Zmiana sta tu tu  par. 3 i 26.
6. W ybór Rady Nadzorczej.
7. Wnioski bez uchwał.

Za Radę Nadzorczą Za Zarząd
W ojciech Dziadkowiec. Jan Kostecki.

Przybory footballowe 
najkorzystniej

Oferty szczegółow e  
na żądanie.

R A D IO -A M A T O R O M

P H ILR A D IO
Kraków, Rynek gł. 9. Tel. 204 
APARATY i CZĘŚCI SKŁAD OW E,

CENNIK ILU STR . ZA  NADESŁANIEM  30 GK.

Szemafy 3 i 4  lamp, aparatów a zł, 1'50.

x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x
X . . .  xX IfnnGrfy kupieekic, pieniężne z papieru płócien- X  
X SwlJcl ly nego, urzędowe w wielkim wyborze. X  
W Tnrohki aptekarskie, drogueryjskie, cukiernicze, H 
g  I Ul CUM oa nasiona, płatnicze dla fabryk i kopalń ewentoalnle z Arakiem 5
X Tfirhu kupieckie 7«—1O kg. z papieru „Su- U X I U I L* J perior“ z drukiem lub bez druku — poleca X
* FABRYKA KOPERT I TOREBEK 5

8 Dr. B. KUŚNIERZ g
X  KRAKÓW , DĘBNIK I, UL. PUŁASKIEGO 6. TEL. 4 5 4 6  X
X  Wykonuje wszelkie zamówienia połączone z przeróbką papieru. 2276 X
X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

: F O R T E P IA N Y : 
: P IANINA :
: FISHARM ONIE:
I światowej sławy firm |
I po cenach p rz y s tę p n y c h  |
’ poleca I

! Wład. BOLOŃSKI i
I dawniej Z. RABA I

1 Kraków, Rynek Gł. 34 [
( Pałac Spiski. jus I
] Rok zał. 1880. Telefon 465. 1

O Z P O W S Z C C H M A iC IE
„N A P R ZÓ D "!
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A L B U M Y  I R A M K I N A  F O T O 3R A F JE  MICHAŁ SŁOMIANY K A R TY  D O  G R Y - S Z A C H Y - D O M I N A

KSIĘGI HANDLOWE krakow. sławkowska l. 2 4 . lustra, kałamarze metalowe i szklane 
WSZELKIE PRZYBORY SZKOLNE I KANCELARYJNE. 222« RACZKI 0 0  NAPEŁNIANIA (WIECZNIE ZŁOTE PIÓRA).

W w

Jaw annicS iE Komunalne Konalnie Węgla t  A . w  Krakowie
podają do wiadomości, że stosownie do zatwierdzenia Min. P. i H. 
z d. 11 października 1925 r. kapitał akcyjny Spółki przewałko­
wanym został na 20>000.000•— Złotych i podzielony na 800.000 
sztuk akcyj po ZŁ 25*— wart nora. Na tej zasadzie zarządza 
się wymianę dotychczasowych akcyj tnarkowych I, II i 111 emisji 
o wartości nominalnej jednej akcji Mk. 500 — na nowe akcje 
zlotowe o wartości nominalnej jednej akcji Zł. 25'— w stosunku 
jednej dotychczasowej akcji markowej za jedną nową akcję 
zlotow ą. Wymianę uskuteczniać będzie Bank Gospodarstwa Kra­
jowego w Krakowie, w czasie od 8. kwietnia do 31. grudnia 
1926 r., wypłacając równocześnie kupon zlotowy Nr. 3 za rok 1924.

Do wymiany przedstawiać należy tedy akcje markowe, za­
wierające arkusz kuponowy z talonem i wszystkimi kuponami 
od Nr. 3 za rok 1924 włącznie. Wzamian zaś wydane będą nowe 
akcje zlotowe z kuponem począwszy od Nr. 4 za rok 1925 i talo­
nem, oraz wypłacaną dywidenda za rok 1924. Akcje markowe 
wraz z arkuszami kuponowymi przedkładać lub nadsyłać należy 
do wymiany Bankowi Gospodarstwa Krajowego w Krakowie z kon­
sygnacją, zawierającą imię, nazwisko i miejsce zamieszkania wy­
mieniającego, ilość sztuk z numerami akcyj w porządku arytme­
tycznym, dokładny adres, pod jakim mają być wysłane wzamian 
nowe akcje zlotowe i dywidenda, oraz oświadczenie przyjęcia 
przez wymieniającego tak wszelkiej odpowiedzialności za przedło­
żone akcje markowe, jak i zobowiązania złożenia Bankowi Gospo­
darstwa Krajowego w Krakowie innych akcyj prawdziwych w razie, 
gdyby między przedłożonemi akcjami tnarkowemi znajdowały się 
akq'e zamortyzowane, lub nie autentyczne. Akcje markowe wraz 
z arkuszami kuponowymi mogą być składane Bankowi Gospo­
darstwa Krajowego w Krakowie, albo bezpośrednio, albo przez 
Zakład Główny w Warszawie lub Oddziały tego Banku we Lwowie 
i Poznaniu. Akcje będą wysyłane franko, jako przesyłka warto­
ściowa, atoli na ryzyko wymieniającego. Formularze konsygna­
cji ze wskazówkami wypełnienia, wydaje i przesyła Bank bez­
płatnie. Niewymienione do dnia 31 grudnia 1926 r. akcje zlotowe, 
zdeponowane będą na koszt i niebezpieczeństwo właścicieli w Banku 
Gospodarstwa Krajowego w Krakowie.

Tytułem zwrotu kosztów emisji i konfekcji nowych akcyj zloto­
wych oraz należytości i wydatków z wymianą połączonych, będzie 
potrąconą kwota 50 groszy od akcji przy wypłacie kuponu. Jakie­
kolwiek dalsze koszta, należytości lub portorja nie będą pobierane.

W sprawach dotyczących wymiany akcyj i wypłaty dywidendy, 
zgłaszać się należy tak osobiście, jak i w drodze listowej wy­
łącznie do Banku Gospodarstwa Krajowego w Krakowie, Lwowie, 
Poznaniu lub Warszawie.

Kraków, dnia 3 kwietnia 1926 r.

Szybki
R ach m is trz
Samoliczące tabelk i mnoże­
nia i  dzielenia, oszczędzają 
czas i  nerw y. Cena egzem­
plarza 75 gr. Do nabycia 
w  księgarn iach  i handlach 
papieru. — Za nadesłaniem  
90 gr. w  znaczkach w ysyła: 
H. T aubm an, K raków  9, uL 
K azim ierza W ielkiego 98.

R atu jc ie  włosy!
„Szyllerin* (zioła). Doskonały 
Środek. U suwa łupież, siwiz­
nę, w ypadanie. Daje cudowny 
p o ro s t Tysiące rzeczywistych 
odezw, podziękow ań Dowody 
przy kupnie . Pak ie t 2 złote. 
W ysyłam y po o trzym aniu go­
tów ki. Przesy łka  50 gr. (moż­
n a  znaczkam i pocztowemi)- 
L aboratorjnm  „Św it*, W ar. 
szaw a, Hoża 1 a, lub  .Ś w it", 
P iękna 25, m. IŁ  344

Rowery, maszyny
do szycia i przybory tychże 
najtan iej i  n a  raty , Dietlow- 
ska  109.

Szkło okienne
poleca oraz w ykonuje wszel­

k ie  roboty-szklarskie

S. Finkelstein
Kraków, św. Kryża 3 

C e n y  n isk ie .

I  Inlowałnlam książeczkę woj- 
u  okową na nazw isko Ste­
fan  Piątka, w ystaw ioną przez 
PKU. K raków  6.

llniawałnam zgubione 
** św iadczenie w ojskow e, w y­
staw ione n a  nazw isko Wła­
dysław  Łabuzek, zamieszkały 
w Nowej Górze, pow iat Chrza­
nów.

AUTO-SZAWE

I  or7f

SpOłka z egr. oap . r
KRAKOW, PLAC SZCZEPAŃSKI L. 8.
Telefon Nr. 4275 Telefon h r. 4275

(Gmach Malop. 76w. Roln.)
poleca z swojego bogato wy posolonego sk ład u :
w szelkie przybory do samochodów, latarn ie  e lektryczne I karbitow e, kom ­
pletne okucia do ka ro se rjt Największy w ybór sygnałów  elektrycznych 
i  trąb  sam ochodowych. Łożyska kulkowe. A kum ulatory do samochodów. 
Generatory. Blachę alum iniow ą i płytę gum ow ą do obicia stopni. Mamki 
oryg. .Pallas* . G ażniki Zenith  i  Grótzin. W indy oryg. .Rak* (hydrau­

liczne). Oleje oryg. „Gargoyl*. • 2221
Ceny przyetepnet przy większych zakupach odpowiedni opust

P R Z Y JE C H A Ł  N A  K R O T K I CZAS

CYRK A. Ciniselli
W KRAKOWIE, PRZY UL MOŚCIE. ULICA STAROWIŚLNA 
4-00 KWIETNIA B. R. UROCZYSTE OTWARCIE CYRKU
W ielki program  atrakcyj św iatow ych. W niedzielę 
4-go i w poniedziałek 5-go kw ietn ia  PO OWA 
ŚWIĄTECZNE PRZEDSTAWIENIA o jednakow ym  pro­
gram ie. DZIENNE o godz. 4, WIECZOROWE o godz. 8. 
Szczegóły w  afiszach i program ach. Ceny miejsc 
od 1 zł. do 6 zł. Przy cyrku  dla zwiedzani f  P. T. 
Publiczności ZWIERZYNIEC czynny codziennie od

Kdz. 10 rano  za  op ła tą  d la  dorosłych po 50 gr., 
i dzieci, uczniów  i żołnierzy po 20 gr. 352

Wulkanizator gum 
autom obilow ych

PIOTR BAWOLIK 2160
K ra k ó w , S m o le ń s k  2 3 .  

Przyjmuje kalosze I śniegowce do reparacji.

LITOGRAFJA 
I CYNKOGRAFJA

:■
El

D ostarcza  p lak a ty  re k la m o w e , 
op ako w an ia , o raz  k l i s z e  do  
d ru ku  w  p le r w s z o r z ę d n e m  

w ykonan iu . n a

BflflBBBflBBBflBBBBBSBBBBBBBBBB
PIER W SZA

KRAJOWA FABRYKA S
5  LINKONOPNYCH.ORUDIAMYCH.ouz WSZELKICH WYROBÓW POWROZNICZYDH £

S J Ó Z E F A  W A Ł K O W I Ń S K I E G O  £

5 FABRYKA:KRAK0W-DĘBNIKI,RYNEK18.SKLEP:PLMARJACKI7 ■

BBflBBBBBBBBBBBB

j„POPĘD"
i®? i im vnnnonvnu nminuuypu ui97Ci

m wyrabia specjalnie: Liny de popędu mazzynowsgo — Liny budowlana gg 
H Liny kopalniane — Liny gospodarskie — Pasy konopne popę- g |  
g| dowe — Pasy młyńskie — Pasy rymarskie — Taśmy tapicerskie.

Liny na maszyny zakłada przez właanyoh monterów, aiss »  
H  fWAfil: Z priwmią przy U. Letmli i  tM sann urwista da aa ah MpAlwęa Mja Mryta. g

a i i i i i i a m i B i i i a i s i i i i i s c a

WOLNY DOM SKŁADOWY S. A. W KRAKOWIE
Adres telegraficzny: DOM-KRAKÓW. U L  SŁAWKOWSKA L, 4 , TELEFON NR. 4302.

P U B LIC ZN Y  DOM  SKŁADOW Y.
W ła sn e  m a g a z y n y  t r a n z y t o w e ,  w o ln o - c ło w e  1 k r a j o w e  przy stacji K r a k ó w -  I M a g a z y n o w a n ie , u b e z p ie c z e n ie ,  t r a n z y to w a  r e e k s p e d y c j a ,  c le n ie  to w a r ó w
D ą b ie  (pojemność 1500 wagon ). S p e c j a ln e  p iw n ic e  d la  w in a  i sp ir y t u a lj l .  [[_________ _________ t a k ż e  w  c z ę ś c ia c h  b e z  o p ła ty  a k c y d e n c j i .  272

Warranty. II Wolny Dom składowy S, A. w Krakowie, ~
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GOODYEAR WELT

edńotifte !

■£tZc«2fe ija h o ść l obuw ia Jesteśmyjedyni.
śy a tja lito w a llŚ T n y  J ia w y łą c z n ia  nr rayi»obib m aM t& o oburułtl 
W yw a b ia m y  thdt>y rua w łasra^f ya i*bcum i 
(T bśiadam y n a jn o w sza  um qdzara ła  ia c tm ie z n a .
(PwacuJamy ayoiam am  arnapyhartsh im -
J D W tś ą / f n y  obuw ia  bazpoSpadnihdw w p ro s td o  io ru u m crr to m  
Jfta  im p o r tu je m y  niczago .
K u p u t im y  w J iy jth ia  potrzebna dodath i do  o buw ia  w  hpajomycfs 
fabrykach , a b y  d a ć  r o b o tn ik o m  in n a ęo  p n ta m y s+ u  m o ż n o ś ć  
la r e t/h o r u a n ia .

Ejiczba. n a jzycA  ocU>£opcórv jfaZa rozpasłem g d y ż  tio aza ,
e b y w U ju t  aąfŁpntaZszą n a jta ń sza  i  n c y t -----

Do nabycia:
K r a k ó w : 1 tytw. ulica Kraaarska 19/20

«M L  m at 8ła«n Uda A—B * ! « .  Z K  W ,  H 27-fle finidiiU 1 
ihatzyitta, allci JzswsU L 16 F', hrawdl, nllea Głogowska L 89
nszjrAski, Podgłrze, d. Lwowska 9 T oru ń :
“, rtoa MteUstska L t , .  _  „ , L
bezsrta. Ulu Flafjaish L «  1 »«!•«■»• *w"k« 38

•  W a r s ia w a i

K r ó le w sk a  H u ta :
E Pytlik, Rastru, ullu Wnluołcl L 38 
H, LleMUao, ullu 8iMuklego 2 

S o s n o w ie c :
A. Wmtnlowski, oliw Modnojawski 30 

B y d g o s z c z :  ,
A. Przybylski, ulica Sdaiska 10 
Ff. Rogoziński i Sta, Jaglellatska 65/87 
Fr. Witnliwskl, silu Mostowa 7

___________  ___ _ _ ______________  G ru d ziąd z:
2rtm tn ," m «  !*■« t o *  L » Ł iS^-maa'Piotrkowski IM  , F. Ihrnes, Wybleklogo 18 3S4
F. Scbtn, lila  lafleta 1 K a t o w ic e :  j

P o m a d :  Ł Świętochowski, ułlu iw. Jau L 12 I G n iez n o :
A HhaMwsU, m a  27-«o SrwWa L 18 8. FrttlM, ullea 3-go Maja 7 | A. Llpoowskl, Boi. Chrobrego 38

Fabryka obuw ia M arko, K raków -Ludw lnów
T e łe L  U n r a :  2096 i 2156, ta b r .:  4469. T e le g r a  MARKO.

Wła d y s ła w  Gaw or
konc. instalator wodociągów i kanaliz.

Przyborów pszczelniczych 
Kraków, ul. ów. Tomasza L. 2.

W yko n u je  wszelkie roboty w zakresie 
in sta lacji, w o d o cią g ó w  I k analizacji.

P okryw anie w ież  k o śc io łó w  i d a ­
ch ów , oraz naprawa tychże.

Dla pszczelarzy wszelkie przybory 
pszczelnicze,

Dla klinik, szpitali oraz drogueryj 
poleca baseny dla położnic blaszane 
i lakierowane, termofory zwykłe, oraz kom- £ 
binacyjne, h egary  lakierowane i k aczk i f 
blaszane lakierów. Specjalne wanienki g 
do moczenia nóg do kolan. 290 g

ZIARNO
PolsKa wijtwórnla 
Chleba „Zdrowia 

I młgn walcowy
Spoika akcyjna w Krakowie XXII

Podgórze-Zabłocle

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a

|BIURO TECHNICZNE!
IHENRYK SPIRAi
a  K r a k ó w .  Z w ie r z y n ie c k a  2 3  □

T e l e f o n  4 3 - 3 4  s .8  □

q Dostarcza za składu po cenach konku- q
□  rencyjnych wszelkie artykuły wodociągo* □
□  wre, oraz wszelkie artykuły techniczne. □  
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a

Na raty! sa» Na rąty!
Ważne dla Pań i Panów

„W A R SZ A W IA N K A *
Kraków, Florjańska L. 38, I. p.
Poleca n a  sezon w iosenny w ielki w ybór najnow ­
szych zagranicznych modeli dam skich, płaszczy 
i kostjum ów , oraz nb ran ia  m ęskie sportow e i m a­
rynarkow e, zarzutki Im pregnow ane i w iosenne 
z w łasnej pierw szorzędnej W arszawskiej w ytw órni.
Csny umiarkowanB. Warunki bardzo dogodna. 

Uwaga na adres. Florjańska 38, L p.

Aparaty, wszelkie 
części składowa 
oraz żarówki ka

FELIKs T a KSBERGER
KRAKÓW, ŚW. GERTRUDY L  7
TELEFON 484 sms TELEFON 404.

Wytwórnia wyrobów blacharskich

EDWARDA PIECZONKI
koncesjonowany instalator wodociągów

Kraków, ul. Zwierzyniecka 10
wykonywa wszelkie roboty badowlano I warsztatowa 
w zakres blacharstws wchodzęee, posiada wszelkie 
artykuły dla gospodarstwa domowego i Ł p. 286 

Sprzedaż na dogodnych warunkach.

Niniejszem mam zaszczyt zawiado­
mić P. T. Publiczność, iż wysprzedaję 
wódki i likiery Fraenkla po cenach

20%
niższych od ©en fabrycznych.

Wina, francuskie, reńskie, włoskie, 
hiszpańskie, węgierskie, austrjackie 
po cenach

10%
niższych od cen normalnych.

Z poważaniem

WOJCIECH OLSZOWSKI
Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej.
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PRZEDSIĘBIORSTWO ELEKTROTECHNICZNE

In ! BOLESŁAW JURSKI
KRAKÓW, DL JAGIELLOŃSKA 2. TEL. 3198 

Wykonuje oświetlenia i przeniesienie 
energii elektrycznej. — Bodowa stacji 
elektroteclm. dla miast i wsi. — Do­
stawa wszelkiego rodzaju materiałów 
elektroteclm. jak Żarówek, świeczni­
ków. odpglaczg. Irolerek elektr. i t. p.

Aparaty ftenzynowo naftowo elektryczne na składzie.

N A JS TA R S ZA  F IR M A :

Ł .  K I R S C H N E R
Kraków, ul. Karmelicka L. 10, Tel. 32
n a jw ię k s z y  w y b ó r  n a j le p sz y c h , t y lk o  
c z y s t o  w e łn ia n y c h  m a te r j a łó w  n a  u b ra ­
n ia  m ę s k ie ,  k ostJu rn y 1 p ła s z c z e  d a m sk ie  

o r a z  w ie lk i  w y b ó r
kamjamdw i kup na ubrania wizytowa.

Ceny bardzo umiarkowane. 212 0

I '

U S U W A  R A D Y K A L N IE

PRZEPUKLINĘ
najzaatarzalszą i najnłebezpieczniejazą n Pań, Panów i dzieci 
po osobisłem Jawienia się, pod dozorem wybitnego lekarza, 
specjalisty, bandażami nowego opatentowanego wynalazku 

węg. awego i prof. Dra Ra skala

M. TILLEMANN y ą g ± j r 5e a ^
Kraków, a lica Szlak 30.

Na ńadanla prospekty darmo. 2152

□ □ □
□ □ □
□ □ □

□
□

□
□

□
□

□
□

□

ZAKŁAD ARTYSTYCZNEJ REPRODUKCJI FOTOTECHNICZNEJ

S T A N I S Ł A W A  W E L A N Y K A

W  KRAKOW IE, ULICA SŁ A W K O W S K A  L. 14

ZAKŁAD WYKONYWA wszelkie klisze ilustracyjne, cynkowe, 
miedziane i mosiężne oraz linoleoryt do pism, wydawnictw 
i dzieł naukowych. — SPECJALNOŚĆ: Klisze trój- i więcej 
barwne kreskowe i siatkowe. Dla periodycznych wydawnictw 
bibljofilskich, dla PP. Antorów i Artystów ceny niższe.

2117
□ □ □
□ □ □
□ □ □□

□
□

□
□

□
□

□
□

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □
9  MIĘDZYNARODOWE BIURO SPEDYCYJNE

□
n  ”
w  Przedsiębiorstw o dow ozow e KoleJI Państwowych

□ W  KRAKOW IE, FLORIAŃSKA 55
□ Z a ła tw ia  w s z e lk ie  czynnożc! w  za kre s  m lpdzyna*

PRZEWÓZ
rodow ego spedytorstwa wchodzące szybko I po  
cenach najniższych, fachowy przewóz m ebli włas- 

p a t e n t o w a n e m l  w o z a m i  m e b lo w e m l .

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□
■■■BnanNBBBneBBmmBacB

—  Telefon: KRAKÓW 2155, 2095 —i 
Telegramy: „GARBARNIA KRAKÓW1*

WYRABIAJĄ
Box-calf, Box-side, szew ro czarne 
i kolorowe, skóry podeszwowe, skóry 

meblowe i welwety.

[
BW M HB ZASTĘPSTWA:
K atow ice, ul. K ościuszki 11. 2273 Lwów, u lica Szpitalna 18.

W arszawa, ul. Franciszkańska 30/102. Poznań, u lica W roniecka 16. 
Radom, ul. R w ańska 3. Tarnopol, u lica M ickiewicza 20.
Hamburg 11, P atrlotisches Gebfiude. W iedeń IV., Prlnz Eugenstrasse.
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B Bawełna do czyszczenia maszyn kolorowa, e  ! 
13 pasy skórzane i sierści wielbłądziej rzemyki E ! 
@ i spinacze do pasów, węże parciane, spi- E !

Bu  ralne i gumowe oraz wszelkie inne artykuły g  
techniczne dostarcza po najniższych cenach r

fj Skład artykułów technicznych!

S. SZA JER
§ Kraków, Plac WW. Świętych 8 . Tal. 4154. 

B E B E E E E E O E & E E E E E E E E E E E E E E I

BBBBBBBOeBOBBBBBBaBBBBBBBBBOOBOOW BOB

1 1
walet, łuizczsikl oryg. Mara pat Kaspar Senlee tryJer,, 
cylindry męczns, elewatory, gaza jadw. eryg. szwajcarska,

•  pasy transmisyjna,azmergal do naprawy łuazczarak.kamlt- 
? nla francuskie oraz wazaikla przybory młyńskie dostarcza

,  u i l l f !

•  K rc kó w , P lac  M a te jk i 5 . Ta l. 4 2 1 3 .

Watne dla wszystkich P. T. Aptekarzy I Przemys^owtówl

J . P A C A N O W SK I
FABRYKA PUDEŁEK TEKTUROWYCH I LITOGRAFIA
Rot tałeŁ tsw. w  KrąKąwIj, ulica Grzegórzecka L  19. T*>̂°" w. «M8.

Dział spakowali aptoeznyeh: -  - eprtewaJ fli oelłw prztwysławyak:
; PU D EŁK A  i okrągłe, wysuwane, wfisk K A RTO NY  t zwykłe z wiekami,
■ na zasypkę, na proszek do zębów, szyte drutem , z przegródkami od
' na pigułki, pudry, czopki 1 W. 1 ?  d l j f f j f f l j n s  najmniejszych do naj większych.

K A PSU ŁK I i papierowa z pe- PU D EŁK A  SK ŁA D AN B i i >
pierukaneelar. zwykle z draldem , mykaoa na uszka tub języki o
woskowane we wszystkich wiał- dowolnych w ymiarach, przy

; kościach.
SYG N A TU RY  I  ETYKBETT 
drukowane lnb  litografowane aa  
papierze zwykłym lob gumowym.
SŁO IK I Impregnowane na maści 
z etykietami flrmoweml na W,
W), 90, 60, 76, 100 1 200 gr.
T O REBK I papierowe w s wezyst- 

' kich wielkościach z papierń .S u ­
perior* lub kancelaryjnego bia­
łego lob  niebieskiego bez klap 

lub z klapami.

W ła i Htografja I drukarnia. — Hojno 
Wykonanie szybkie, solidne

PRZEPROWADZKI
w mie scu i koleją wozami meblowemi uskutecznia:
BIURO SPEDYCYJNE i KOMISOWE „S P E O O K O M 1*

Spółka z ogr. odpow . 347
Kraków, u lica Mikołajska 4  — Telefon Nr. 4640°

Fachowa usługa zspawniona. — Ceny umiarkowane.
D .a P. T. Wojskowych i Urzędników odpowiednie zniżki.

BIURO INŻYNIERSKIE
bM

N»t2 miesięczne raty
„Singer"

sprzedajemy katdemu baz ła d ­
n e g o  p o rę c ze n ia  oryginalne
am erykańsk ie  m aszyny do szycia 

na spła ty po  8 zŁ tygodniow o ln b  80 zł. 
m iesięcznie now ocześnie urządzony skład ma­

szyn do szycia i  row erów  K raków , ulica

ZWIERZYNIECKA L. 6.
(Hotel W iktoria). 366

>CHEMOTECHNIKA<
SP. Z OOR. OOP.

Kraków, Rynek Główny N r.3 9 « » °* *
Kompletne wypotażenla I uzupełnienia de laboratorjów chemicznych i fizy­
kalnych, odczynniki I preparaty chemiczna ozyats. —  Pomoce azkolae. —  

Mikroskopy E  Leltz. Wetzlar.
W yłączne zastępstw a, 2581

C. A. F. K ahlbaum Pabr. chemiczna Berlin. °°°° W. C. Heracus, P latyna, piece ciek 
bryezne. °°°« F. H ugershotl, aparaty. *»“  K. Loitz, W etzlar, M ikroskopy. .Phyw e" 

aparaty fizyczne i inne. Sartorlua-W erke, wagi analityczne.

■AT* Dogodne warunki płatności kredytowych.

l l l l i g i S B I l I B B I I I I I I I I I I I I I I I I I l B l l l l
B a i B i i B a s B a i B k B a B i i B i B i i B i B i a i i i i S B i a

aa

aa

aa

Dlaczego mamy używać czeko­
lady szwajcarskiej l kakao holen­
derskiego jeśli mamy tak wspa- 
niałe wyroby polskiej fabryki

p o d  firm ą

aa

ł W W W F W W
P IE R W S Z O R Z Ę D N Y

ZAKŁAD OSTRZENIA j
Przyjmujedoostrzeniabrzytwy, nożyczki, maszyn­

ki do włosów, noże masarskie i Introligatorskie.
| Gwaraocyjoa aaprawęmaszyoekdomięsaitp.połaaa ]

E. KLUSKA UL 6B0DZML63I
Jednorazowa próba

przekona P. T. Boścla solldnem wykonaniu. I

aa

aa
aa
aa

W KRAKOWIE
BBBBBBBBBBBBBaBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB
a B B S B i lB la B S ia B B B B i l lB a iB B I lS IB IH B B B
I I I i lK B B If lS B B If lB B IB B IB f lB B B B B t l lB IB B k f c
BBBBBBBMBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBHKBBBBBBB
BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB

Aluminiowe 
naczynia kuchenne
Oryginalne amerykańskie wyżymaczki 
do bielizny, oryginalne szw edzkie me- 
szyny do siekania m ięsa —  poleca

A. ZAREMBA
KRAKÓW, UL. ŚW . MARKA L. 20
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,3OMPLETNE URZĄDZENIA:
RZEŹNI, chłodni, GAZOWNI, ELEKTROWNI, 
W0D0CIĄ60W, CUKROWNI, GORZELNI, 
RROWARUW, RAFINERJI NAFTY 
SILNIKI DIESEUA, MOTORY ROPNE

MOSTY ŻELAZNE,
KONSTRUKCJE ŻELAZNE

K otły  różnych system ów .
Jako specjalność

KOTŁY systemu BARCOCK i W ILC0X W  LONDYNIE
Maszyny parowe, Kompresory, Zórawie, Pompy, 
Walce drogowe, Wagony tramwajowe, osobowe 

i ciężarowe

DOSTARCZAJĄ NA DOGODNYCH WARUNKACH

Polskie Fabryki Maszyn i Wagonów
L. ZIELENIEWSKI

Spółka Akcyjna
K R A K Ó W  

Warszawa, Aleje Ujazdowskie 36, Tel. 73 83. |

MEBLE
na raty

Sypialnie od zł. 450 — jadal­
nie 500 — salony  200 
Magazyn m ebli i zakład tz-

plcereki

S. FRISCH
Kraków, Stolarska 13

Z am ówienia m ie js c o w e  
w ykonuje się w  ciągu dnia, 
z a m ie js c o w e  odw rotną 

pocztą. 181

K

ORYGINALNE 
; WÓZKI DZIECIĘCE
£  I „Brennabor-  i „Premier* oraz 

innych typów poleca najtaniej

I. BOTWifti ™
Kraków, ulica Floriańska L. 30

OTOMANY
m aterace, kanapki do rozkładania 

poleca na raty soi

M. BARDACH
KRAKÓW, FLORIAŃSKA 16

apelusza I czapki 
ostu ła  
alesony 
r a waty
Poóczocky, Skar- 
patki, Rękawlcz- 

kl, Szatki. 
Tanio I dobra,

„Au Bon Marohś“
Kraków, Tomasza 20

N arotn lk  Szpitalnej.

t f  spoję używane maszyny
t» do szycia, płacę gotówką. 
Z aw iadom ienia u stne  lub  p i­
sem ne, K riacher, plac Nowy 

(Żydowski 0).

FO R TEPIA N Y , PIA N IN A , FISHARMONIE  
olbrzymi wybór od najtańszych

HELENA SMOLARSKA
K ra k ó w , ul. S z e w s k a  L. 9 , I. p.

EKSPORT DRZEWA
UMOŻLIWIONY

przy użyciu najlepszych sił gatr owych, cyrku 
larnych i leśnych, dalej używając odpowiednie 
siekiery leśne, sapiny, numeratory, klupy i taśmy 
miernicze, stosując szlifierki maszynowe do pił 
i prima toczarki szmirgl. oraz wszelkie przybory 
techn. i narzędzia dla ruchu maszyn niezbędnych

ze składu:

In ł. Józefa Weingrilna
Kraków, flroblo 17. — Teł. 2149.

Ceny konkurencyjne I Ceny konkurencyjne

Na sezon Wiosenny
k o n fe k c ja  m ę s k a  i  d z ie c ię c a

E. W OHLMUTH i H. R U BIN  
Kraków, ulica Grodzka L. 61

(naprzeciw Kościoła Ew angieliekiego) 
poleca ub ran ia  pierw szorzędnej jakości w  najnow ­
szych fasonach. U brania sportow e, gabardynow e 
angielskie, kam garuow e, rag lany  im pregnow ane 
zarzutld, płaszcze gumow e, m undury  studenckie 
przepisow e, ubran ia  chłopięce, oraz w ielki w ybór 

ub rań  dziecinnych. 222

Hurtownia
j pasów  transm isyjnych , 

szczeliw , w ęży  i t . p. 
j Biuro tech n . „ZENIT"

S p ó łk a  z o g r .  o d p .

• Kraków, Szpitalna 7. Tel. 4281
’ K lin g e r it ,  a z b e s ty ,  p i ły ,  n a r z ę d z ia , ż a r ó w k i  

O b słu g a  b ard zo  so lid n a .
"W T W V W W V M T V ▼WWTlfc

Najtańsze źródło zakupu w Krakowie!
S r  Najświeższe modele wiosenne i letnie jeż nadeszły! TE
UBIORY:
DAMSKIE, MĘSKIE, DZIE­
CIĘCE i MATERJAŁY 
J. i S. E M M E R , Floriańska A  *5
Kraków Tal. 4211 Front aTbdF

NA RATY
Wózki „Brenabor" 

na raty

J. WETSTEIN
Kraków, Mały RynekL.4 Kraków, ulica ZWIERZYNIECKA 6. (Hotel Wiktorja).

w szystkich P. T. kluby, aportm enów , cyklistów  
i hurtow ników  i i  otw orzył.im y specjalny 
dział rowerowy i  epraedąiem y w szelkie czę­
ści do row erów  ty lk o  p ie rw s z o rz ę d n e g o  g a ­

tu n k u  (zagraniczne) po n a j ta ń s z y c h  c e n a c h .  358
Skład maszyn do szycia I  rowerów

DOM JEDWABIU 
TURKEL i S-ka

: KRAKÓW, FLORJAŃSKA L. 22 
LWÓW, PLAC MARJĄCKI 6/7

p o d  k a w ia r n ią  d e  la  P a l i  5

NOWOŚCI SEZONOWE1:

IR . GOLDDERGERj
j KRAKÓW, UL. SIENNA T j 
! Handel kolonialna I skład wo- ! 
; dek najprzedniejsze) jakości. :
:  3g« •
• e e e e s e e e e e e e e e e e e lo o to s e o o s o e • • • • •a

Instytut Naukowy

Powszechne kinsa RBresponiencYjne „M a tu ra "
Kraków, Karmelicka L. 35, parter.
Przyjm uje dodatkowe zapisy na sem estr letni 
do 6  kw ietnia b. r. na

1) kursy gimnazjalne kl. 4 i  6 (cenzus)
2) Przygotowawcze do matury gimn. i sem, 

nauoz.
Nauka pod k ierow nictw em  PP. P ro feso rów  

S zkó ł Średnioh i D ocentów  Uniwersytetu, za- 
pomooą litograf, (druk) w ykładów  przesłanyoh 
do domu. Również lekcje ustne zbiorowe od 
30 zł. miesięcznie. Informacje i prospekta bez. 
płatnie. Próbne zeszyty na 8  dni po nadesła­
niu z ł. 3, (za zaliozką 4  zł.).

W y d a w c a :  E m il H a e c k e r .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  M a r i a n  P o r c z a k .  —  D ru k a r n ia  L u d o w a  w  K ra k o w ie , u lic a  D u n a je w s k ie g o  5 (teL  1310),


